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Atak wojsk rządowych na froncie południowym Zbrodnicze bombardowanie
Barcelony

Gen. Franco jeszcze  nie z a ją ł K ata lonii, a le  już zniósł je j  autonom ię  
Sytuacja

na frondę
Sztab główny gen. Franco ko. 

mnnikuje, że korpus aragoński 
sforsował rzekę Ribagorzona, za­
ją ł miasto Ibais de Noguera i  o - 
sięgnął 14-kilometr na szosie pro­
wadzącej do Baiaguer. Inny od­
dział zajął m. Grenona, forsując 
rzekę Tatiana. Miejscowość Me- 
narguens, położoną przy ujściu rze 
k i Farfana do rzeki Segre wojska 
gen. Franco miały również zająć. 
Natarcie na południe trwa.

Front aragoński de facto prze- 
stał Istnieć. Armia gen. Moscardo 
działająca na północ od Leridy 
rozpoczęła marsz w kierunku 
wojsk gen. Yague i  osiągnęła m. 
Baiaguer (27 km. na północny- 
wschód od Leridy). Wojska gen. 
Franco zbliżają się do rzeki Nogu- 
ara Pallaresa, równoległej do rze­
ki Noguera Ribagorzana. Obie te 
rzeki dostarczają ponad 60 proc, 
energii elektrycznej zużywanej 
przez Barcelonę i główne ośrodki 
przemysłowe Katalonii.

Na froncie południowym wojska 
rządowe przeszły do ataku pod 
Salacies. Doniesienia o wynikach 
tego ataku są sprzeczne.

Premier i minister obrony na- j 
rodowej — Negrin,

Sprawy zagraniczne — Alva-1 
rez del Vayo,

Sprawy wewnętrzne — Pauli- i 
no Gomez,

Rolnictwo — Uribe, 
Sprawiedliwość — Gonzales

Pena,
Komunikacja — Ginez de los 

Ries, I

Praca — Ayguade,
Finanse — Zospe,
Roboty publiczne — Velao, 
Oświata — Blanco.

(0
po zajęciu przez faszystów

Wczoraj pod przewodnictwem

gen. Franco odbyta się 7-godzin 
ne posiedzenie faszystowskiej ra­
dy ministrów, na którym postano, 
wiono uchylenie statutu autono­
micznego Katalonii.

Faszyści jeszcze nie zajęli Kata, 
lonii, ale już wiadomo co czeka 
nieszczęsną ludność pod rządami 
żołdaków gen. Franco.

Oczy całej Anglii
zwrócone są dziś na West Fullham

W dniu dzisiejszym odbywają 
l  w jednym z południowo - za­

chodnich okręgów londy ńskich w 
West Fullham wybory uzupełnia­
jące do parlamentu, ©powodowa- 

śmiercią dotychczasowego po- 
konserwatywnego do Izby 

Gmin. Okręg West Fullham był 
zawsze w posiadaniu konserwaty 
stów z jednym wyjątkiem w roku 
1929. Okręg West Fullham zamie­
szkany jest przez sfery drobnego 
mieszczaństwa i  inteligencji za­
rodowej oraz urzędników. Okręg 

ten nważany jest w obecnych wa­
runkach za typowy dla poglądów 
tych wyborców, którzy nie posia­
dając wyraźnego oblicza politycz- 

partyjnego, zazwyczaj decydu- 
o wyniku wyborów w jedną 

lub drugą stronę. Naprzeciw 
bie stoją West Fullham młody 
kandydat, konserwatystów oraz 
kandydatka Labour Party m iej­
scowa lekarka chorób dziecinnych.

wyborów, które są pierwszymi wy­
borami od czasu ustąpienia min. 
Edeua, zajęcia A ustrii przez Nicm 
cy i  deklaracji Chamberlaina o 
polityce zagranicznej. W wybo­
rach poprzednich w 1935 r. kon­
serwatyści zdobyli 18.461 głosów, 
a kandydat Labour Party otrzy­
mał 14.978 głosów. Większość kon 
serwatywua wyniosła więc wów­
czas 3.483. W r. 1931 konserwaty­
ści zdobyli 24.257 głosów, a 
bour Party, która poniosła w wy­
borach w r. 1931 porażkę, uzyska­
ła wówczas tylko 12.164 głosy.

Większość konserwatystów wynio­
sła w ię c  przeszło 12 tys. głosów. 
Okręg ten jest predestynowany do 
ro li barometru prądów politycz­
nych, którym w danej chwili hoł­
dują wyborcy.

Obrady 22 Kremlu
w  sprawie sowieckiej polityki zagranicznej

osobistości
Republikańskiej Hiszpanii

Gabinet Negrina uległ rekon­
strukcji. Skład nowego Rządu
Negrina przedstawia się w  sp o- Cała Anglia z największym zain- 
sób następujący: J tereeowaniem oczekuje wyników

Na gruzach Leridy

Rzsd „wygrał" wybory
a»e mimo fu poda! się óo oymisji

Premier egipski Mahmud Pasza i Król Faruk prośby nie przyjął, po- 
przedstawi! we wtorek królowi Fa lecając premierowi nadal prowa- 
rukow j prośbę o dymisję gabinetu. I dzenie spraw państwowych.

Ni Biłi taili
„Lietuvos Aidas11 zamieszcza ar. 

tykuł wstępny p. t. „W  sprawie 
dalszych stosunków z Polską'1. 
Ustanowienie poselstw w Warsza­
wie i w  Kownie—pisze dziennik— 
oraz zapewnienie im bezpośredniej 
komunikacji — to pierwszy etap 
nawiązania stosunków między 
Polską a Litwą. Z kolei należy się 
zastanowić nad dalszym rozwo­
jem spraw.

Omawiając możliwości dalszego 
rozwoju stosunków polsko-litew­
skich w  dziedzinach gospodarczej 
i politycznej, dziennik wyraża 
przekonanie, że stosunki te będą 
rozwijać się na tych samych zasa­
dach i tymi samymi drogami, jak 
z innymi państwami.

LITEWSKA GDYNIA.

Na Litw ie rozpoczęto intensywne 
prace nąd przekształceniem małej 
wioski rybackiej, położonej nad 
ujściem Rzeki świętej do Bałtyku 
w  pobliżu granicy łotewskiej — na 
port handlowy. Port zostanie roz­
planowany z uwzględnieniem 
wszelkich wymagań ruchu, będzie 
posiadał magazyny, linie kolejowe 
i  t. d. 'Mała wioska zamićnić się 
ma w krótkim czasie na większe 
planowo rozbudowane miasto. Ro­
boty wstępne prowadzone są w 
szybkim tempie. Prasa nazywa 
port przy ujściu Rzeki świętej przy 
szłą „litewską Gdynią".

W  ciągu ostatnich dwóch dni 
na Kremlu odbywały się ważne o -  
brady członków „Politbiuro", na 
których powzięto szereg zasadni­
czych uchwał w sprawach sowiec" 
kiej polityki zagranicznej. W obra 
dach tych brał udział przewodni- 
czący komisji spraw zagranicznych 
Rady Najwyższej ZSSR, żdanow, 
oraz sekretarz generalny Komin- 
ternu, Dymitrow, który formalnie 
nie należy do składu „Politbiuro".

Żdanow i Dymitrow przedsta­
w ili referaty o sytuacji międzyna­
rodowej i o aktualnych zagadnie- Nowy „epokowy" rząd rumuń- 
niach sowieckiej polityki zagrani- s*Cł przystąpił do reorganizacji we

cznej, wymagających decyzji ,.Po- je na Kremlu zaniepokojenie o lo­
litbiuro".

Według kursujących pogłosek,
w obradach na Kremlu omówiono 
szczegółowo pogorszenie się sto- 
sunków z Anglią i sytuację poli­
tyczną we Francji, która wywołu-

sy porozumienia ,z ZSSR.
W związku z tymi obradami o-

czekiwane są zmiany na sowiec­
kich placówkach dyplomatycz­
nych w  Paryżu i Londynie.

iz ą d  rumuński kontrolow ać będzie

Izba ...podległa premierowi!
Dalsze szczegóły wielkiej afery przemytu złota

Sto milionów lei
wywieziono nielegalnie z Rumunii

Policja rumuńska, jak już poda­
liśmy, wykryła wielką aferę nielega 
Inego wywozu na Wielką skalę zło­
ta poza granice kraju. Dokonano 
szeregu sensacyjnych aresztowań 
Władze prowadzące dochodzenia 
poleciły aresztować 12 osób, z któ 
rych 9 już osadzono w areszcie. 3 
oskarżonych o nielegalny handel i 
przemyt złota zagranicę zdołało 
zbiec, jak przypuszczają do Francji 
lub Szwajcarii. Są to Lebel, były 
dyrektor banku, Konstanty Flavian 
i adwokat Elirlich.

Wśród 9 aresztowanych znajdu-1 rym twierdzi, iż jest niewinny, 
je się adwokat Xeni, były minister Samobójstwo Buzdugana w 
sprawiedliwości i Aleksander Buz- wado wielkie wrażenie.

dugan były poseł rumuński w Rio 
de Janeiro.

Na podstawie posiadanych już 
danych stwierdzono, iż ogółem wy 
wieziono nielegalnie z Rumunii zło 
ta na sumę 15 milionów lei, ale jak 
przypuszczają suma ta jest znacz­
nie wyższa i prawdopodobnie się­
ga 100 milionów.

Aresztowany w związku z wy­
krytą aferą przemytu złota, Alek­
sander Buzdugan, popełnił samo­
bójstwo, zostawiając list, w któ-

wnętrznej administracji państwo­
wej. W „Monitorze Urzędowym'1 
ukazał się dekret o utworzeniu 
naczelnej izby kontroli, która za­
leżąc bezpośrednio od premie­
ra (!) będzie rozciągała kontrolę 
nad całą gospodarką finansową 
państwa (!!). Znajduje się również 
w opracowaniu nowa ustawa ad­
ministracyjna, która podzieli cały 
kraj na 7 dzielnic, znosząc dawne 
prowincje. Nowa ustawa przewi­
duje również, iż prefekci powiało- 
wi nie będą, jak dotychczas, mia­
nowani z pośród działaczy polity­
cznych, lecz będą zawodowymi 
urzędnikami (?).

Jaką będziemy mieli
d z iś  p o g o d ę ?

Przeważnie pochmurno i miejsca­
mi deszcz lub ożdża. Nieco cie­
plej (około 10 st.). Podstawa chmur 
niskich około 200 m. Umiarkowana 
wiatry zachodnie (górne 35 — 50 

godz). Widzialność umiarkowa-
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Depesza Zjazdu

wniii siiiiimm m i  i iu iń i
w Czechosłowacji 

do C.K.W. Polskiej Partii Socjalistycznej
Zjazd przesyła serdeczne po. [sztandarami ruchowi robotniczemu 

zdrowienia Polskiej Partii Socja- w Polsce.
Iistycznej I skulonem u pod jej)

Urzędowe wyjaśnienie
w sprawie „Legii Akademickiej"

w  A ustrii
W  porozumieniu z „Gauleite- 

rem1' Buerckelem namiestnik Rze­
szy w Austrii Seyss-lnquart wy­
dał zarządzenie, mocą którego 
przepisy o rentach inwalidzkich 
obowiązują obecnie także wobec 
członków partii narodowo - „so­

FaszystaGoy stracił mandat
Poaeł faszystowski do francuskiej Iz- 

by Deputowanych, Jan Goy, uzyskał w 
r. 1936 mandat w okręgu Falańe więk- 
•zośdą 140 głosów.

Wybór ton został zakwestionowany. 
Kombda poselska, badająca ważność 
mandatów, nrnała protesty a  nzaead-

JMurost

Trzynastka nie jest 
pechowa!

Stasowczo trzeba przywrócić trzynast­
ce lepszą opinię i wyzwolić ją z przesą­
dów. Tego zadania podjęli eię realizato­
rzy filmu „Szczęśliwa trzynastka”, któ­
rzy naprzekór wszystkiemu i wszystkim 
każą nam wierzyć, że feralna liczba nie 
jes* pechowa, a przeciwnie — pełna 
szczęśliwości. Możemy być pewni, żo itr. 
się to uda, bo do tej niezwykłej pracy 
zaangażowali samego Stanisława Sielań- 
tki go, który Ina tę cudowną zaletę, iż 
nawet z zakładu pogrzebowego potrafi 
uczynić... operę komiczną. Sielański wy­
stąpi jako p. Koziołek, który po wielu 
perypatjacb pro i contra trzynastkowych 
szczęśliwie dobija do mety na ślubnym... 
kobiercu. Napreemian to szczęśliwemu, 
to nieszczęśliwemu Koziołkowi towarzy­
szą w jego dolach i niedolach żydowyih 
itrocsn Helena Grossówna, Maria Chmur- 
kowska, Lucyna Messa!, zawsze pociesz­
ny Józef Orwid, rozśmieszający Czesław 
Skonieczny i  stylowy na swój sposób 
Władysław Grabowski. Dodajmy takie­
go- „komika w spódnicy” jak Skwier- 
• ryńska, a otrzymamy zespół, który ser­
decznie nas ubawi, ^Szczęśliwą trzynast- 

-  kę“ wyreżyserował Marian Czauski.

Komunikat KSIĘGARNI ROBOTNICZE!
Czarna księga polskiej reakcji. Prawda o endecji str. 47 —-W
Serge V. Loay pewnej rewolucji Z. S. Ł  R. 1917 — 1913 4.—
De Man I I .  O psychologii socjalizmu, str. 360 10.—
Szymański E. Słońce na szynach Poezje, str. 32 1-—-
Elmer B. Ku czemu idzie Polska? str. 31 — ~0
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Perl F. Dzieje ruchu socjalistycznego w zaborze rosyjskim (do powsta­

nia P. P. S.), str. 460 3.—
Rawicz J. Co pieśń może. Poezje, str. 30 —JO
Slcdziński L. Z Warszawy do Tobolska. Wspomnienia, łti. 121 1.60
Szymański E, Do mieszkańców Marsa. Poezje, 6tr. 64 1,20
Wasilewski L. O drogę do socjalizmu i  pokoju, str. 31 •—250
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cjalistycznej" i  członków styryj. 
skiego „Heimatschutzu", którzy 
w walce dla partii ponieśli szkody 
na zdrowiu. Jest to pierwszy krok 
w szeregu rozporządzeń na rzecz 
bojówek partii narodowo -  „so­
cjalistycznej".

nione i uchwaliła mandat Goya unie­
ważnić. Plenum laby aatwierdaiło 
uchwałę i  Goy stracił mandat.

Pbzemy o tym dlatego, te Goy uyakał 
imtny rongłoe. Jako ten, eo w roko

1934 pierwsay pojechał de HMera, od­
był z nim rozmowę I począł głosić Meę 
„współpracy" Francji a Hitlerem. Goy 
jest Jednym c hitlerowców na gn

Tenże Goy brał wyrwy nabiał w pa- 
miętnej demonatrtefi faoyamu preeriw 
parlamentowi { rsądowi Daladiera sr dn. 
6 lutego 1934 r„ demonstracji, która by­
ła próbą obalenia RepubUU.

Goy nazajutrz chodcił a obandażowa- 
u głową, odniósł bowiem rany w 
e z policją. Gdy zapewniał, że w de­

monstracji udziału nie brał — rzadko 
który rokoezanin praymaje się de prze­
granego rokoszu — wskazywano na Je­
go głowę, która świadczyła przeciw jo­
go językowi, i ośmieszała właściciela 
obu nlesharmonizowanych ze sobą or-

A Suł/lulfaioc
łwoi znajomi, gdy się dowiedzą, 
że masz imbryk elektryczny.

Przewódca japońskiego
„Czarnego Smoka"

ma najstarannlel utnymane 
bokobrody

W  Tokio otlbył się konkurs na 
najstaranniej utrzymane wą»y i bo­
kobrody z udziałem przeszło 70 
najbardziej poważanych osobisto, 
ści, wśród których znajdował się 
m. in. znany przewódca „Stowarzy 
szenla Czarnego Smoka" —  Toya-

PAT komunikuje: W  związku z 
wiadomością w  „Warszawskim 
Dzienniku Narodowym" nr. 94, 
podającą, że słuchacze architektu­
ry  politechniki warszawskiej u- 
chwalili jednomyślnie, na wniosek 
Legii Akademickiej, zwrócić się do 
Rady Wydziałowej z apelem o wy 
kluczenie Żydów z wykładów bu­
downictwa wojennego, wyjaśnia 
się:

1) Legia Akademicka, jako or­
ganizacja wojskowa, reprezento. 
wana jest na zewnątrz jedynie I wy 
łącznie przez władze, mianowane

U M i mliii iM Iń
za zatopione okręty amerykańskie i angielskie

Rząd japoński wypłaci wkrótce 
Stanom Zjednoczonym odszkodo. 
wanie w  związku z bombardowa­
niem i zatopieniem przez samoloty 
Japońskie kanonlerki S t Zjedno­
czonych wPanay". Władze Japoń­
skie oczekują jedynie na dokładne 
dane od Rządu amerykańskiego w 
celu ustalenia ogólnej sumy odszko 
dowania. Po otrzymaniu tych da-

Japonia jest niezadowolona
z odpowiedzi sowieckiej i trudno je j się dziwić
Przedstawicieł japońskiego mi- 

Histeriom spraw zagranicznych o- 
świadczył, iż Japonia nie jest zado­
wolona z ostatniej odpowiedzi so­
wieckiej na protest japoński w spra 
wie udziału lotników sowieckich w 
konflikcie chińsko - japońskim po 
stronie chińskiej. Dotychczas krą. 
żyły uparcie pogłoski o czynnym 
udziale sowieckich oficerów w lot­
nictwie chińskim, ale dopiero w os- 
tatnich czasach władze japońskie 
uzyskały nie ulegające żadnej wąt­
pliwości dowody w  tej sprawie. W

W is zą c e  chodn ik i
W Londynie szukają miejsca dla pieszych

Na konierencji przedstawicieli 
zarządu miejskiego i fachowców 
w  Londynie rozważano kwestię 
wprowadzenia w  życie nowego 
projektu odciążenia ulic londyń­
skich przy utrzymaniu intensyw- 
nego ruchu kołowego i  pieszego. 
Według nowego planu nad głów­
nymi arteriami stolicy mają prze-

Zgon gen. Michała Pakosza
Dnia 4 b. m. zniarł jeden z naj­

wybitniejszych dowódców annii 
polskiej, gen. brygady Michał Pa­
ków.

Michał Pakosz, urodzony we 
Lwowie w r. 1888 od r. 1910 bie- 
rze udział w ruch niepodległo­
ściowym. Dnia 6 tierpnia 1914 w y  
ru«za z 1 pułkiem piechoty Legio­
nów i uozeetniczy we wszystkich 
bojach tego pułku. Odznacza się 
w słynnej bitwie pod Kościuch-

Przegląd prasy
LUDWIK KRZYWICKI.

Pisaliśmy niedawno o skrom­
nej uroczystości ku czci wielkiego 
uczonego - socjologa, prof. Lud. 
włka Krzywickiego. Doręczono 
mu wówczas wielką księgę: „Lud­
w ik Krzywicki", pracę zbiorową. 
O tej księdze wkrótce naptszemy.

W związku ze wspomnianą uro 
czystością pisze tygodnik „Czar­

no na białym":

przez Min. Spraiw Wojsk.;
2) wobec powyższego siwlerdza 

się, że nikt nie był upoważniony 
przez władze Legii do stawiania 
powyższego wniosku, gdyż Legia 
Akademicka, jako organizacja o 
charakterze czysto wojskowym, 
nie wkracza w  wewnętrzne spra­
wy wyższych uczelni.

Niezależnie od powyższego wy­
jaśnienia, naczelna komenda Legi! 
Akademickiej zarządza przepro­
wadzenie szczegółowych docho­
dzeń.

nych sprawa będzie rozpatrzona 
przez komitet w  skład którego wej 
dą przedstawiciele admiralicji, mi­
nlsterium finansów 1 Japońskiego 
minlsterium spraw zagranicznych.

Agencja Domel zaznacza, Iż 
Rząd japoński już zapłacił odszko. 
dowanie rządowi brytyjskiemu w 
związku z bombardowaniem brytyj 
skiego parowca „Lady Byrd".

razie gdyby podobne dowody zna­
leziono w stosunku do lotników in­
nych krajów, Japonia — jak zazna 
czył przedslawiciel MSZ, złoży od­
powiedni protest. Na zapytanie, 
czy udział w walkach lotników so­
wieckich i pomoc udzielana Chi- 
nom przez Sowiety jest uważana 
za akt wrogi w  stosunku do Japo, 
nii, przedstawiciel japońskiego M. 
S. Z. odpowiedział, łż Rząd japoń­
ski jeszcze nie powziął decyzji w  
tej sprawie.

biegać „wiszące chodniki" dla ru­
chu pieszego, w kierunku z półno­
cy na południe i  ze wschodu na 
zachód. Rozważany jest również 
projekt urządzenia sieci ulic pod­
ziemnych; wszystko to ze względu 
na przeładowanie ulic śródmieścia 
zarówno pojazdami ja k  i przecho­
dniami

nówką. W maju 1919 r. jest mów 
w I p. p., jako dowódca batalionu. 
W tym charakterze bierze udział 
w kampanii 1920 r. i wsławia się 
w licznych walkach. Po wojnie a- 
wansnje kolejno na dowódcę puł­
ku piechoty, dewódeę piechoty 
dywizyjnej, dowódcę dywizji i 
w dniu 19 marca r. b. otrzymuje 
nominację na generała brygady. 
Posiadał liczne zaszczytne odzna­
czenia.

Hołd, złożony Ludwikowi Krzy­
wickiemu w  „kameralny" sposób 
przez ścisłe  grono bliskich mu 
praca 1 idea osób, m a niewątpli­
w ie Swą głęboka wymowę, rzuca 

szczególne św ia tło  na panujące u 
nas stosunki. Odzie była oficjalna  
toiedca i  je j  lum inarze, gdzie urzę 
dy 1 Instytucje, patronujące nauce 
polskiej, gdzie c l w szyscy dygni­
tarze Rzeczypospolitej Polskiej, 
którzy z  prac Krzywickiego czer­
pali pierwsze ABC socjologii, eko­
nom ii społecznej, antropologii, etno  
graftl 1 Bóg raczy wiedzieć ilu 
jeszcze dyscyplin, których Krzy­
wicki od sześćdziesięciu  la t (pro­
szę sobie uprzytomnić patos tych  
dwóch słów !) był u nas najgor­
liw szym  propagatorem i krzewi­
cielem ? W iemy, już w iem y! Kie­
dy po najdłuższym  żywocie Lu­
dwik Krzywicki zamknie oczy na  
wieki, przedstawiciel takiego to  
m inlsterium  udekoruje jego  trum ­
nę takim  to „wysokim" odznacze­
niem . Jest to  Już u  nas reguła. 
Gorzkie, ale słuszne uwagi. Ob­

szernie o Krzywickim będziemy 
pisali w  najbliższej przyszłości

OBROŃCY KARD. INNITZERA. 
Jak piszemy osobno, wiedeński

kardynał Innitzer wystąpił z obro­
ną hitleryzmu. Wywołało to, jak 
wiadomo, niezadowolenie W aty, 
kanu (papieża). Innitzer został 
wezwany do Rzymu. Istotnie, 
wszak postąpił wbrew znanej an­
tyhitlerowskiej encyklice.

Ale w  obronie Innitzera wystą­
piła nasza polska endecja! Rzecz 
to niezmiernie charakterystyczna! 
Ta endecja, która podkreśla swój 
„katolicyzm", ale faktycznie co­
raz bardziej woH hltferyzm.

„W . Dziennik Narodowy" pisze:
Wśród niezadowolonych (z  Inni­

tzera) pierwsze m iejsce zajm ują  
cl, których w  gruncie rzeczy inte­
resy  Kościoła i  w iary katolickiej 
nic nie  obchodzą. W ystarczy skon 
statować, Ile m iejsca tej sprawie 
poświęca prasa  iy d o w sk a  < mason 
ska , aby nabrać przekonania, co 
leży u  jej podstawy. Opinia kato­
licka —  m amy ca  m yśli przede 
w szystkim  tę  jej część, Jctóra ule 
reprezentuje „kato licyzm u polity ­
cznego" —  pow itałaby a zadow ole­
niem  norm alizację  stosunków po­
m iędzy R zeszą 1 Kościołem. Nor­
malizacja ta  wpłynęłaby bardzo 
korzystn ie  na rozwój katolicyzmu  
w  Niem czech i  uchroniłaby lud­
ność katolicką R zeszy przed gro­
żącym ! jej ciężkim i doświadcze­
niami.
Bardzo znamienne wywody. 

Wypada z nich, że to głównie 
Żydzi są niezadowoleni z polityki 
kard. Innitzera. Ale ponieważ tak 
że Watykan wyraził swe nieza­
dowolenie, więc zachodzi poważ­
ne przypuszczenie, że Watykan 
znalazł się w sieci— żydowskiej... 
Czy to chciał powiedzieć endecki 
dziennik?

W  każdym razie widać, jak na 
dłoni, że hitlerowska polityka jest 
endecji milsza od watykańskiej. 
Brawo za szczerość! Ciekawe, że 
endecja już przemawia stylem czy 
sto hitlerowskim — o „politycz­
nym katolicyzmie"...

A KS. BOCHEŃSKI O. P. — 
SWOJEJ

W  poznańskiej klerykalnej „Kul- 
turze" ks. Bocheński O. P. dalej 
broni totalistycznych koncepcyj 
przy pomocy zawiłych argumen­
tów teologicznych. Broni stano­
wiska oenerowskiego „Prosto z 
Mostu", czyli politycznej, bojowej, 
faszystowskiej koncepcji katolicyz 
mu. Pisze np.:

M yślę, że stanow isko Piaseckie­
go jest  bat d zie j polskie  od stano­
w iska tych, którzy go  zwalczają, 
bo za najistotniejszy składnik na­
szej tradycji n ie  uw ażam  wcale  
z ło te j wolności szlacheckie) libe­
rum  veto, zryw ania sejm ów  i to­
lerowania het e tyk ó w  i  ży d ó w , ale  
m isję  bojow ą, ta k  szczy tn ie  speł­
nianą na W schodzie. Otóż to do­
skonale wchodzi w  koncepcję P ia­
seckiego —  podczas, gdy u jego  
przeciwników jest najwyżej złem  
koniecznym.
Jak widać, totalistów nie brak

► D Z IA Ł  LEKARSKI-^

D r. L. L E W I N
WEHERYCZKE. PltlOWE I SKÓRNE 

od (  i. 4o 9 w„ w nlerfz. do 2 pp.
Kornackie 2 róg Bielańskiej

w leunlcy Leszno 27, pp. 3 do 9 w.

Z A K Ł A D  O R TO PE D YC ZN Y »• zawoDJjiKł
W.AB3ZAWA, LESZNO 23. TeI.11.90-14. Kok założenia 1810
W ykonywa: A paraty lecznicze (system  H essln ga), ręce l  nogi sztuczne, 
gorsety prostujące, bandaże rnpturowe, pasy brzuszne i  t. p . Specjalny  
oddział obuwia ortopedycznego. W szystko w ykonyw a s ię  w edług o sta t­
nich w ym agań ortopedii chirurgicznej. 277

wśród klerykałów. „Heretyków" 
tolerować? O nie! o niei! Na to 
się nie zgodzą. W  innym miejscu 
czytamy całą fiłipikę przeciw de­
mokratycznemu prądowi w  kato­
licyzmie:

Owej tendencji (liberalnej) prze 
ciw staw ia się inna koncepcja, bar­
dziej rea listyczna , która wie, że 
K ościół m a nie tylko duszę, ale  
1 ciało, która nie chce pogodzić 
3ię oni z  rządam i Z. N . P . nad du­
szą  polskiego dziecka, ani pano­
waniem  „Wiadomości Literackich" 
nad polską elitą, która także nie 
jest  skłonna dawać sw obodę ru­
chów N ow akom  ( I ) ,  ani przema­
wiać do nich tylko w duchu po­
błażliwości, ale uważa, że tolero­
w anie tego  w szystk iego Jest g rze ­
chem  i hańbą.
Zbyt to prymitywne, księże do­

brodzieju! Któż to chce dać „swo­
bodę ruchów Nowakom"? Zresz­
tą o zabójcy ks. Streicha mówią, 
że był „narodowcem". Utożsamiać 
demokrację z mordowaniem księ­
ży?

A  fel księże - polemisto! Zbyt 
prymitywne to chwyty! Dla „ma­
luczkich" !.„

K . CZ.

Czas to pieniądz
Praktycmość pani Ziuty jral ogólnie 

znana Przyjaciółki mówią a zaadrośdą 
o jej umiejętności oszczędzania Czasu, 
pracy i pieniędzy. Weźmy juko przykład 
chociażby pranie. Kwestia ta dla pand 
Ziuty jest proeta 1 niekłopodiwa, gdyż 
połowę cza “ii oszczędza ona przez na­
męczenie bielizny w roztworze Hetko, 
który rozpuszcza i już częściowo usuwa 
brud. Reszty dokonuje gotowanie Ma­
lizny przez 15 do 20 minut w rortwome 
Pcrsiln, a po wypłukania bielizny w 
czystej wodzie z dodatkiem Silu Mni 
ona nieskazitelną białością. Na tych kfl- 
kn prostych zabiegach polega cała praca 
prania 1 p. Ziuta nie wysfliiwwy dą 
znów jest wolna.

Dakad Ameryka

wywozi broń
W ed łu g  o g ło sz o n y c h  dan ych  •  

wywozie broni ze St. Zjednoczą, 
nych w  m. marcu r. b. do Rosji So­
wieckiej wywieziono za 1,1 milion 
dolarów, do Kanady za 1,2 m lln„ 
do Japonii za 894 tya. 1 do Chla za 
180 tys. dolarów.

Japonia zignoruje
noty Anglii i Ameryki
W  kołach zbliżonych do Rządu 

japońskiego twierdzą, iż Rząd ja­
poński nie odpowie na ostatnie no­
ty W. Brytanii 1 Ameryki, dotyczą­
ce budowy okrętów wojennych, 
których tonaż przekracza granice 
zakreślone w traktacie londyńskim. 
Rząd japoński uważa iż odpowiedź 
na te noty nie jest konieczna.

Odebrany debit
PAT. donosi:
Ministerium spraw wewnętrz­

nych odebrało debit pocztowy m. 
in.:

Czasopismu „Ochotnik Wolnoś­
ci" — wydawanemu w języku pol­
skim w  Barcelonie.

Broszurze „Za naszą wolność i 
naszą" Leona Markiewicza —  w y­
danej w  języku polskim w  Paryżu.

Pokwitowanie
NA GŁODNE DZIECI 

HISZPAŃSKIE.
W myśl wezwania pracowników 

drukarni W ierzbicki i  Ska — pra­
cownicy drukami „Robotnik" 
składają Zł. 27.75 gr., wzywając 
kolegów z drukam i Państwowej, 
„K urie ra  Polskiego", „Naszej Dru­
karn i" do złożenia odpowiedniej 
sumy na powyższy ceL

T. K. C. Zł. 3.
Zebrane wśród pielęgniarek ZŁ 

35.20.
C. I. Zł. 5.
Od pracowników Związku Włó­

kienniczego w Warazawic Zł. 10 
20 gr.
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P o ło że n ie  m ię d zy n a ro d o w e

Bez „defetyzmu, ale poważnie
Owiałbym zwrócić uwagę na 

parę rx«czy, które wymykają 
«ię ja k g d y b y  p o za  św iad om ość  
części natzcj prasy i aaw«t pe­
wnych kół urzędowych. Chodzi 
mi o sytuację wzajemną Polski 
1 Francji.

Pomijam sprawy stosunkowo 
drugorzędne, polemiki prasowe, 
pomijam inwektywy, którymi 
obrzuca premiera Rządu fran­
cuskiego takie „ABC,"; Leona 
Bluma te inwektywy nie do­
tkną. Pomijam poglądy i kon­
cepcje różnych grupek nieodpo 
wiedzialnycn w społeczeństwie 
polskim („Polityka", „Nasza 
Przyszłość" 1 t. p.); te grupki 
. . r e p r e z e n tu j"  w ła s n y  z ie lo n y  
stolik, nie ponadto, i dlatego 
właśnie poczucie odpowiedzial­
ności jest im oboe. .Wyrastają 
wszakże na „horyzoncie" świa­
towym możliwości nowe; gdyby 
zaistniały one naprawdę, — po­
wstałyby wtedy 1 dla Polski no­
we trudności ogromne.

Aneksja Austrii przez „Trze­
cią" Rzeszę zmieniła gruntow­
nie układ sił na kontynencie 
europejskim. Powstało wielkie 
mocarstwo, zaczynające się fa­
ktycznie w „wolnym" mieście 
Gdańsku, sięgające granic Italii, 
żeglujące pod hasłem i

„jeden wódz, jeden naród; 
jedna Rzesza".

To hasło szturmuje dzisiaj 
przede wszystkim Czechosłowa 
cję. Nie ulega kwestii, że Hen- 
lein spotkał się z oporem w je­
dnym tylko środowisku Niem­
ców czechosłowackich — w 
środowisku socjalnej demokra­
cji. Wyobraźmy sobie, że Cze­
chosłowacja przeobrazi się isto 
te ie  w rodzaj państwa federa­
cyjnego; jej sojusznicza wartość 
militarna z francuskiego punk­
tu widzenia zredukowana bę­
dzie do minimum. Nastąpi, o- 
czywiście, wzrost tych prądów, 
które we Francji istnieją, prą­
dów, nawołujących do wycofa­
nia się z Europy środkowej i 
wschodniej.

Trzeba pamiętać, że Francja 
znała na przestrzeni swoich dzie 
jów dwa odmienne kierunki roz

p.
W niektórych miasteczkach 

CZECHOSŁOWACJI młodzież 
hitlerowska * pod znaku p. Hen- 
leina pozwoliła tobie na wywie­
szanie sztandarów „Trzeciej" 
Rzeszy na urzędach gminnych i 
gmachach publicznych, której to 
czynnoid towarzyszyły hałaśliwe 
demonstracje na ateU p. Adolfa 
Hitlera...

A w POLSCE, w nadgrat 
nym pomorskim miasteczku — 
Chojnicach, jakaż tajemnicza, 
„dynamiczna" ręka ozdobiła 
nocy mury ratusza napisami: 
„Hełl Hitler" i  znakami sw, 
łd. W lyckóz Chajnicaeh radni 
niemieccy praadw^awUl się 
dawno kategorycznie wnioskowi 
zarządu miejskiego co do j 
mianowania jednej a ulic w spo­
sób upamiętniający objęcie Po­
morza prsea Polskę...

...W przemówieniu, wygłoszo­
nym w hali wiedeńskiego dworca 
północnego, p. Goebbels nie za­
wahał się oświadczyć, be „geniusz 
Fuhrera PODEPTAŁ TRAKTAT 
WERSALSKI — i  to tak skutecz­
nie, iż nie wiadomo, kto wygrał 
wojnę światową, a kto ją prze 
grał"... P. Goebbels, jak sądzimy, 
pośpieszył się nieco ze swym 
twierdzeniem, uprzedzając wy­
padki. Traktat wersalski nie zo­
stał jeszcze podeptany całkowi­
cie. deptanie — be tak powiemy 
•— fest dopiero w  toku. Na rób- 
ttych frontach i w różnych kie­
runkach. Akcja „deptania" bie- 
rse kurs za ró w n o  na południe, 
'Jak na wschód. To są pierwsze 
punkty „programu". Drogo za­
płaci ten, kto na oczywistość za­
myka oczy.

Rd.

jeden — wielka, chwilami de­
cydująca, rola na kontynencie 
europejskim;

drugi — określany lapidarnie 
formułą: „granice Francji koń­
czą się nad Renem"; skierowa­
nie całej energii na południe, ku 
Morzu Śródziemnemu, ku impe­
rium kolonialnemu.

„Żelazny kanclerz" Niemiec 
Zjednoczonych von Bismarck 
popierał intensywnie ów prąd 
drugi; ułatwiał, jak mógł, dąże­
nia kolonialne Trzeciej Repu­
bliki, byle zachować dla Berli­
na i... dla siebie rolę kierowni­
ka kontynentu.

A jeszcze dawniej... Wtedy, 
gdy po wyjeździe z Polski kró­
la Stanisława Leszczyńskiego, 
minister spraw zagranicznych 
króla Francji Ludwika XV, o- 
świadczył ambasadorowi pol­
skiemu w Paryżu:
„Francja odchodzi" (La France 

s*en va),
Francja odchodzi ze „sfery za 

interesowań" w Europie środko 
wej i wschodniej...

»
Polityka francuska od czasów 

pierwszego ministerium Del- 
cassć‘ego na wiele, wiele lat 
przed wojną światową aż do ak 
tualnego ministerium Paul-Bon- 
coure'a kroczyła ową pierwszą 
drogą. Duży odłam francu­
skiej opinii prawioowej chce 
tej drogi zrezygnować. Jaki był 
by — w przybliżeniu — prze­
bieg zdarzeń gdyby ta część o- 
plnii odniosła sukces? Proszę 
bardzo (według własnych przy­
puszczeń przedstawicieli fran­
cuskich ugrupowań prawico­
wych):

1) porozumienie z Italią co do 
Hiszpanii;

2) jakiś rodzaj „Paktu Czte­
rech" dla Europy Zachodniej 
(Paryż, Londyn, Berlin, Rzym);

3) obojętność (przy zachowa­
niu pozorów) dla spraw Europy 
środkowej 1 wschodniej.

Spełniłoby się marzenie ideo­
loga „Trzeciej" Rzeszy, p. Ro­
senberga:
„Wolne ręce na Wschodzie".
Walczy energicznie z konce­

pcjami tego typu lewica francu­
ska, — ta sama, którą część na-

•  • •

szej prasy przedstawia opinii 
polskiej, jako uosobienie „anar­
chii", „chaosu*, „wpływów ży- 
do-komun" i t. p. zachęca do 
tych koncepcyj prawicę francu­
ską odłam konserwatystów an­
gielskich wierny tradycjom ego­
izmu polityki brytyjskiej.

•
Czy leży w interesie Polski 

zwycięstwo we Francji prądów 
owej kategorii drugiej? Oczy­
wiście — nie. Czy leży ich zwy 
cięstwo ewentualne w intere- 

świata, w interesie pokoju, 
w interesie samej Francji? Nie 
wątpię, że nie leży. Ta część 
prawicy francuskiej, która go­
towa byłaby przyjąć formulę: 
„obrona Francji kończy się nad

Renem",
reprezentuje nic innego, tylko 
defetyzm francuski.

Pozostaje wszakże pytanie: 
po kiego licha część prasy pol­
skiej wspiera pośrednio owe 

prądy i nastroje?
Jak to można zrozumieć? Jak 

to można wytłómaczyć? Jak to 
można usprawiedliwić?

Dziecko pojmuje, że każdy 
krok naprzód legionistów wło­
skich w Hiszpanii — to uderze­
nie we Francję.

A u nas... dzienniki „narodo­
we" i „katolickie" pieją z za­
chwytu...

M. NIEDZIAŁKOWSKI,

Kwiecień —  to miesiąc propagandy
„Robotnika", „Naprzodu", „Gazety Robotnitzei", „Łodzia­
nina". „Robotnika Poznańsko - Pomorskiego". „Robotnika 
Radomia, Kielc i Skarżyska", „Robotnika Piotrkowskiego", 
„Robotnika Białostockiego".

Kardynał Innitzer
Jak wiadomo’, Watykan uchylił 

się od odpowiedzialności za pis­
mo biskupów austriackich, wzy­
wające do glosowania na Hitlera 
w dn. 10 b. m., i tym samym nie­
dwuznacznie potępił kardynała In 
nitzera.

Innitzera wezwano do papieża, 
przed którym ma usprawiedliwić 
swe postępowanie.

Warto przy tej sposobności 
przypomnieć niezwykłą „ewolu­
cję", jaką przeszedł w  czasie bar 
dzo krótkim ten najwyższy do­
stojnik Kościoła w Austrii.

Pamiętamy jeszcze wszyscy — 
jak Innitzer w  dniach powstania 
lutowego błogosławił armaty doi-, 
lfusisowskic, bombardujące domy 
robotnicze. Był on przez cały czas 
rządów faszyzmu klerykalnego 
moralną podporą „reżimu" i by, 
uważany za jego ostoję. Do tego 
stopnia Innitzer uchodził za du­
chowego przewódcę faszyzmu a- 
ustriackiego, że gdy Schuschnigg 
ogłosił swój chybiony plebiscyt, 
Innitzer w  specjalnym orędziu wzy

Po weselu

tif SHnin Hal itW
Francuski dziennik „Parls Soir" 

otrzymał od sw ego korespondenta 
wiedeńskiego depeszę następują­
cej treści:

W Wiedniu krążyła uporczywa 
pogłoska, że b. kanclerz Schusch­
nigg dostał obłędu i że zamknię­
to go  w  domu dla obłąkanych w  
Steinhofie, w odległości kilku ki­
lometrów od Wiednia.

U źródła dobrze zazwyczaj po. 
informowanego — donosi kores­
pondent — dowiedzieliśmy się ldl 
ku szczegółów, potwierdzających 
ową pogłoskę. Schuschnigg miał 
się do tego stopnia przejąć anek- 
sją Austrii, że zapad, w  stan pro­
stracji zupełnej, z nikim nie mówił, 
godzinami trwa, w postawie nie­
ruchomej.

Ody hitlerowcy postanowili od­
dać go  pod sąd za „naruszenie" 
konstytucji i  postawić przed Try­
bunałem w  Lipsku, Schuscłiołgga

wsadzono do auta celem odwiezie 
nia do Niemiec. Otóż na widok 
flag hitlerowskich i  manifestacji 
na cześć nowych władców, nerwy 
Schuschnigga do reszty odmówiły 
posłuszeństwa 1 straci, on zmysły.

Zamiast do Lipska, odwieziono 
go tedy do Steinhofu . Dostęp do 
domu obłąkanych jest zamknięty 
przez żandarmów i szturmowców  
hitlerowskich. Nie jest to straż, 
która zwykło się otaczać takie do­
my — zaznacza korespondent — 
zwłaszcza, że wśród tych żartdar. 
mów i szturmowców znaleziono 
tych samych, co strzegli Schusch­
nigga w  Belwederze; właśnie z  te­
go faktu, że wszystkie drogi do 
Steinhofu są obsadzone przez żan 
darmów i że władze odmawiają 
wyjaśnień, dlaczego tak niezwykłą 
strażą otoczono dom dia obłąka­
nych, wnioskuje się, że musi tam 
przebywać Schuschnigg.

M inął szał upojenia. Skończyły  
się d n i w ie lk ie j przem iany, brata­
nia s ię  z  N iem cam i i  zaczęto trze­
źw o patrzeć na nową rzeczywi­
stość.

U jednych , bardzo nielicznych, 
raodść była szczera. Drugich po­
rwał ogólny prąd, którem u n ie  
mogli, czy  n ie  chcieli się p rze­
ciwstawić. Wreszcie by li i  tatry, 
którzy  ze  strachu okazyw ali ra­
dość. A lbow iem  „bracia", k tó rzy  
w  szlachetnym  poryw ie przyszli 
uwolnić N iem ców austriackich z  
pod jarzm a „m arksisty" Schusch­
nigga, n ie  znosili obojętnych  twa­
rzy. Obowiązkowo i  bezwzględ­
n ie  należało się cieszyć. O d obo­
w iązku  tego jedyn ie  Ż yd z i byli 
ztcolnieni. Im  n ie  wolno było w y­
wieszać chorągwi ze  swastyką: im  
wolno było n ie  cieszyć się i  z  te j  
wolności Ż ydzi skwapliw ie ko­
rzystali.

W reszcie m inęło  wesele, prze­
szedł szał upojen ia  i  w  byłej, on ­
gi cesarsko • kró lew skiej Austrii, 
nastał szary, a  raczej brunatny, 
powszedni dzień.

W  głowie chaos, w  ustach nie­
smak, w  ogóle kociokw ik czyli 
katzenjam m er.

I  to  n ie  ty lko  u  przeciw ników  
hitleryzm u, lecz także u  najgor­
liw szych zw olenników  hitleryzacji 
Austrii.

N iem cy zachowują się w Au­
strii n ie  ja k  oswobodziciele, lecz 
ja k  zdobyw cy w  podbitym  kraju. 
Stosunek do N iem ców  austriac­
kich  trudno  nazwać stosunkiem  
braterskim , bardziej b lisk im  praw  
d y  byłoby określenie —  STOSU­
N EK  K O L O N IA L N Y . Austriacy 
są uważani za  ludzi drugiej kla­
sy, k tórych  należy dopiero w y­
chowywać, ja k  p ruski feld febel 
wychowywał rekrutów  na... ludzi, 
ucząc ich  sz tu k i chodzenia, m ó­
wienia, witania się i  t.  p . Nawet

hitlerowiec austriacki uważany  
jest za coś m n ie j wartościowego 
od hitlerowca pruskiego. N ie  tak  
wyobrażali sobie hitlerowcy au­
striaccy Anschluss!

N ie Leopold i Tavs rządzą w  
Austrii, lecz B iirckel, Keppler. 
H im m ler i  Ileyderich . N ie  rządzi 
-ząd austriacki, lecz wyłącznie i 

jedyn ie  Berlin.
M Ó W IĄ. ŻE  SEYS-IN Q U A R T  

JUŻ K IL K A  R A Z Y  PO D AW AŁ  
SIĘ  DO D YM ISJI, A  W  IR Y T A ­
C JI M IA Ł  W YG A D A Ć  SIĘ , ŻE  
O N  W C A LE  N IE  W Z Y W A Ł  PO­
M O CY R E IC H S W E IIR Y , Z A ­
P R ZE C ZEN IE , K T Ó R E  MOŻE  
GO DROGO KO SZTO W AĆ . GDY  
B Y  O K A ZA ŁO  S IĘ  P R A W D Z I­
W E . Jest to bardzo prawdopo­
dobne. zwłaszcza, że zaszły ju ż  
w ypadki aresztowań wśród hitle­
rowców austriackich, jak  
Flohr. człow iek b liski Seys-In- 
ąuarta. D ym isjonuje się austriac­
k ich  generałów, czyści się korpus  
•ficerski, p a ku je  się austriackich  

żo łn ierzy w  n iem ieckie un iform y, 
w iedeńską policję, k tóra tak ha­
niebnie zdradziła Austrię, używa  
się ty lko  na peryferiach miasta, 
gdy w  śródmieściu porządku p il­
nują policjanci sprowadzeń* z 
N iemiec. Przenosi się urzędni­
ków  z Niem iec do Austrii i  z  Au­
strii iln N iemiec, a ponad to  po­
zbawianie A ustrii złota i  dewi- 
zów, plądrowanie i  wyw ożenie  
wszystkich pełnowartościowych  
wyrobów, burzenie wszelkich trą­
dy  cyj. do których Austriacy byli 
i  są przywiązani —  wszystko to  
sprawia, że  Austriacy, n ie  wyłą­
czając hitlerowców austriackich, 
budzą się z  oszołomienia i  zaczy­
nają sobie zdawać sprawę ze  swej 
sytuacji która wcale n ie  jest go­
dna zazdrości.

X. Y . Z .

wał w serdecznych słowach dogło 
sowania na Schuschnigga.

Aż tu nagle Hitler wkracza do 
Austrii, a jednym z pierwszych 
składa mu wizytę kardynał Inni- 
izer, pasując go na pomazańca 
bożego i  wyrażając radość z po­
wodu zjednoczenia sę narodu 
niemieckiego. Kiłka dni temu był 
przeciw zjednoczeniu i  popierał 
Schuschnigga.

Ta raptowna zmiana „orienta­
cji", rażąca zwłaszcza wobec na­
prężonych stosunków między ko­
ściołem a hitleryzmem, wywołała 
przypuszczenie, że Innitzer działa 

porozumieniu z Watykanem, letó 
ry nie odzywał się i w ten sposób 
jakby potwierdzał słuszność tych 
przypuszczeń. Wymieniano na­
wet pośrednika, który miał prowa 
dzie rokowania między papieżem

Hitlerem.
Ale oto ukazało się wezwanie 

biskupów austriackich. Z takim 
samym ciepłem, z jakim nawoły­
wano przed niewielu dniami do 
głosowania na Schuschnigga, te­
raz wzywano do głosowania na 
Hitlera. Ale samo wezwanie, po 
zachowaniu się Innitzera, nikogo- 
by już nie zdziwiło. Zdumienie wy 
wołały różne zwroty w  wezwaniu 
A więc o opatrzności bożej, któ­
rej wyrazem ma być „anschluss", 
o ratowaniu przed bolszewizmem, 
który jakoby zagraża, Austrii (pod 
rządami Schuschniggal). Jest też 
powolywarie się na „zew krw i". 
A  właśnie książkę Rosenberga 
pod tytułem „Zew Krw i" kościół
umieści! na indeksie", sam zaś kardynalskiej.

kardynał Innitzer przed zagarnię­
ciem Austrii zwalczał antysemi­
tyzm rasowy, zwalczał czynnie— 
zakładając instytut misyjny dla 
Żydów pod kierownictwem 
chrzczonego żyda!

Za to przecież hitlerowcy po­
winni go wsadzić do obozu kon- 
cenltracyjnego!

To wezwanie skłoniło Watykan 
do odżegnania się od Innitzera. Z 
oświadczenia Watykanu, w  któ­
rym nie ma ani słowa o „an- 
sedussie", wynikałoby, że Waty­
kan przyjmuje ten „anschluss" ja­
ko fakt dokonany. I dlatego Wa­
tykan nie odzywał się, póki Inni­
tzer, acz w  sposób niezbyt tak­
towny, przyjmował nowego wład 
cę Austrii. Ale z chwilą, gdy Inni­
tzer swoje uwielbienie dla nowe­
go pana przeniósł na hitleryzm, 
na ruch hitlerowski, z którym Wa 
tykan jest w ostrej walce, powsta 
ła sytuacja tak drażliwa i przy­
kra, że Watykan nie mógł dłużej 
milczeć. Wybuchł zatarg z Inni- 
tzerem, a jednocześnie pogłębił się 
spór Watykanu z hitleryzmem.’

Zapowiadają wystąpienie Hitle­
ra w  sprawie oświadczenia Wa­
tykanu, które ukazało się na kilka 
dni przed „plebiscytem" i niewia 
domo, czy ono nie wpłynie nawy 
nik plebiscytu w Austrii; o ile 
„zgiajchszaltowana" opinia w o- 
góle wie, co się dzieje na świeeie, 
o ile wie, że Watykan potępił we 
zwanie biskupów austriackich, a 
Inriitzerowi grozi utrata purpury

M  di. Biota wniósł k a w  oraz fliośbo
o zwolnienie z więzienia

Skazany na 3 lata więzienia dr.
B. Drobner zapowiedział przez 
swoich obrońców skargę kasacyj-

I-
Jednocześnie tow. Drobnera 

wniósł podanie o zwolnienie go  z

MAŁY FELIETON

więzienia, gdyż odpadły już przy - 
czyny przytrzymywania go w  a- 
reszcie śledczym. Stan zdrowia 
tow. Drobnera uległ znacznemu 
pogorszeniu i wymaga opiekun 
czej kuracji.

Jake będziemy mieli pogodę?

k •«„ P R A S A
M ie s ię c z n ik

ORGAN POLSKIEGO ZWIĄZKU WYDAWCÓW DZIENNIKÓW 
I  CZASOPISM

pod REDAKCJĄ STANISŁAWA KAUZIKA.

Wyszedł z druku z 3/38 r. (Marzec).

Treść zeszytu 
Organizacja przedsiębiorstwa wydaw-

Prasa wobec zatargo Z Litwą. 
Franciszek Głowhbód: Rola i organi­

zacja propagandy własnej w pracy wy» 
dawniczej.

Tadensz Malewski: Organizacja dzia­
łu ogłoszeń w dzienniku i czasopiśmie.

Aleksander Gawłowski: Uwagi w spra­
wie ekspedycji pisma codziennego.

ProsS organizacji pracowników umy­
słowych. /

Organizacja wewnętrzna przedsię­
biorstw wydawniczych w Wielkiej Bry-

9t. Krz.: Szkoły dziennikarskie w A- 
meryce.

Radio i Prasa.
Kongres F. I. A. D. E. J.

sprawozdaniu Komisji

Nadzorczej Tora

Prasa .

Posiedzenie Rad'
„Ruch".

Reklama negatywna.
Prace Związku Wydawców. 
Organizacje i Sprawy Bzietmikarskie. 
Kronika Krajowa.
Prawo a Prasa.
Prasa na szerokim świeeie.
Cena zeszyto 1 zł.
Do nabycia w administracji „Prasy",

w większych księgarniach
■•Ruchu".

Prenumerata roczna: w kraju zł. 10, 
zagranicą zł. U

Adres administracji: Warszawa, nlica 
Zgoda 8,

Tel. 340-00. Konto rocraehnnkowe Nr. 
751, Warszawa I.

» w szystkich trosk trapiących  
biednego człowieka w  tych  ohyd ­
nych  czasach pogardy i  cynizm u  
przyłączyła się jeszcze pogoda.

Na kalendarzu jest kwiecień, 
na afiszu teatralnym  „Noc listo­
padowa", a w  pow ietrzu je s t lu ­
ty. C zy n ie  m ożna oszaleć?

A  było ju ż  tak p iękn ie  w  dru­
g iej połow ic marca! Drzewa pu­
ściły pąki, ludzie  pozastawiali po  
lombardach fu tra  i  płaszcze z i­
mowe, a uzyskane p ieniądze tak­
że  puścili n ie  w iadom o na  co, a 
teraz chodzą i  szczękają w łasny  

i  lub w praw ionym i zębami, ja k  
gdyby od  tego było im  cieplej. 
Znaleźli się nawet tacy, którzy, 
opierając się na szeregu prece­
densów, przekonani byli, że  po 

te obowiązkowo m usi nastą­
p ić  lato, w ięc pośpieszyli się i  po- 
w ynajm ow ali letn ie  m ieszkania, a
nawet zadatkow ali je .

1F przekonaniu , że  to ju ż  na­
deszła wiosna, pora wędrówek, 
całe N iem cy przesunęły się na 
południe. N iem com  o d  tego cie­
p le j s ię  n ie  zrobiło , oziębiło  się 
natom iast w  Austrii, a i  p rze z  in ­
ne  kra je  przeszedł z im n y  dreszcz.

U nas ludzie, k tó rzy  chętn ie  u- 
praszczają sobie różne zjawiska, 
tłum aczą z im no  otwarciem  grani­
cy  litew skiej: że  ja ko b y  stam tąd  
idzie lodow aty powiew. Jest to  
oczywista nieprawda. Z  L itw y  
w ieją do nas cieple, łagodne ze- 
fir k i  i  takie  same podm uchy idą 
z  P olski do Litwy.

B y łoby  ze  wszech m iar pożą­
dane. ażeby sprawę pogody nare­
szcie uporządkowano. M am y te­
raz w  E uropie ty le  silnych, auto­
rytatyw nych rządów, dla których  
nie  m a zb y t trudnych, ani też  
niew ykonalnych zadań, w ięc one

w inny zająć się zglajchszaltowa- 
t pogody. N ie  m oże w iecznie  

trwać tak i stan rzeczy, żeby oby­
watel n ie  w iedział. co go ju tro  
czeka. K iedy doszło się ju ż  do  ta­
k ie j doskonałości, że  nie ty lko  
tryb  życia i  czyny, ale, naw et m y­
śli obywatela są regulowane przez  
powołane do tego czynniki, nie  
m oże pogoda wyłam ywać się z  o- 
gólnego porządku  i  wprowadzać
do życia e lem ent anarchii.

N ależy raz na zawsze ustalić 
jakiego dnia jaka  m a być pogo­
da. czyli na leży opracować regu­
lam in  pogody. Pow iedzm y od  7 
do 12 kw ietnia m ają być słonecz­
ne d n i i  słońce m a w  te d n i obo­
wiązek świecić i  n ie  wolno m u  de­
kować się za chm uram i. N ie  po­
słucha się. nie będzie świecić —  
to bez żadnych cerem onij pó jdzie  
do obozu koncentracyjnego. Z a  t  o  
13-go kw ietn ia  słońce m oże sobie 
odpocząć, bo tego dnia m a regu-. 
laminowo deszcz padać. Urządzi 
deszcz sabotaż, n ie  stawi się do  
pracy, poniew aż gdzieś się zalał—  
pośle się deszcz do obozu koncen­
tracyjnego. T o  samo ze  śniegiem, 
m rozem , rosą i  w iatrami.

Śnieg np. pow inien padać od  
20 do  23 grudnia ze  względu na 
piękno krajobrazu w igilijnego, 
ale zaraz po  świętach powinien  
m om entalnie stopnieć, by  n ie  na-, 
rażar zarządów m iast na w yda tk i 
związane z uprzątaniem .

Nawet n iesforny w iatr m a wie­
dzieć, w  jakie  d n i m a dąć, z  jaką  
silą, skąd i  dokąd. O bytoatel n ie  
m oże żyć w  nieśw iadom ości co do 
wiatróte. lecz powinien wiedzieć, 
jak ie  w ia try  w ieją  i  skąd, z  Pary­
ża. z R zym u  rzy  z Berlina.

Żądam  uregulowania pogody!
ULTJMUS.
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O  b o l s z e w i ź m i e

Jeszcze je d e n ś Ą ,a p o lo g e ta " Idea i - Kapelusze
Jak wiadomo, dwie książki zna. 

komiłego pisarza Andrzeja Gide‘a 
(sprawozdania z pobytu w  ZSSR) 
zrobiły na Zachodzie duże wraże­
nie. W  odpowiedzi Gide‘ow i za­
brał głos pisarz niemiecki L. 
Feuchtwanger, który w  swej roz­
prawce „Moskwa 1937“  usiłował 
bronić bolszewickiej polityki. Ale 
ta apologia (obrona) nie obaliła 
wywodów Gtde‘a. Fcucliwanger 
muslał przyznać — pisaliśmy o 
tym obszernie — że: 1) kult Sta- 
lina jest przerażający; 2) krytyka 
„ lin ii generalnęj,‘ partii jest w  Z. 
S. S. R. niedopuszczalna; 3) „kon 
formizm'* (jednolitość z góry po­
dyktowana) jest niezmierny; 4) 
nierówność wynagrodzeń wzra­
sta. Ta książka została wydana w 
ZSSR niezawodnie z zezwolenia 
Stalina. Potym Jednak —  jak do­
niosła depesza przed paru dniami 
— książka ta została w  ZSSR w y­
cofana z obiegu — widocznie za­
strzeżenia Feuchtwangera wydały 
się w  końcu zbyt wielkie. Pozosta 
ło wobec tego niemieckie wydanie 
(w  Amaterdamie) — aby oddziały 
wać na opinię zachodnią.

Tymczasem ukazała się po tran 
rusku (przed kilku tygodniami) 
inna próba „apologii", inna pró­
ba krytyki wywodów Gide‘a—mia 
nowlcie książka Jerzego Friedma- 
nna p. „Od świętej Rosji do Z. 
S. S. R.“ . Jest to duża praca, sta­
rająca się bronić polityki ZSSR za 
pomocą cltwytu historycznego: 
przeciwstawienia nędzy i niewoli 
w  Rosji carskiej —  sowieckim zdo 
byczom. Właściwie metoda Fried 
manna przypomina Feuchtwange' 
r» : istotnie, powiada, nie wszyst­
ko jest w  porządku, ale ZSSR jesz 
cze nie zakończył dzieła przebudo 
w y ; pracuje w  warunkach zbliża­
jącej się wojny i  t. d. Słowem, da! 
sza ewolucja ZSSR naprawi wszy 
stko. To podejście do obrony jest 
jedynie możliwe, skoro już mamy 
bronić... Ma Jednak zasadniczą wa 
dę: objaśnia (przypuśćmy), dla­
czego są jeszcze braki, ale nie o- 
bjaśnla, dlaczego te braki (np. na 
dużyda dyktatury) rosną. A w ła­
śnie to ujawniło się np. w  os^at- teh „procesach".

Ważne jest jedno: że nowy „a- 
pologeta" musi potwierdzić wszy 
stkie główne zarzuty Gide‘a i za­
razem Feuchtwangera. A więc:

I) Kult Stalina jest niezwykły, 
nadmierny i  powszechny. Przecie 

.wystarczyłoby jedno słowo Stali­
na, słynne „dowolnol" (dość)—i 
ten przykry kult by się skończył!.. 
Dlaczego więc Stalin nie wypowia 
da tego słowa? naiwnie dziwi się 
Friedmann (str. 216). Jest to „tr.o. 
ralny NEP.!“  objaśnia dalej. Jest 
to konsekwencja budowy „socja­
lizmu w  jednym kraju". Fried. 
mann bezradnie cytuje Wildrac- 
que*a („Nową Rosję"), który obła 
śnla ku lt Stalina przyzwyczaję- 
niem mużyków do — świętych „i- 
kon" (obrazów).,.

I I)  Duchowy „konformizm". — 
Friedmann przyznaje, że ten kon. 
formizm rzeczywiście Istnieje. — 
Niestety, powiada, muszę stwier. 
dzić, że „aż zbyt często" uwagi 
Gide‘a są „ścisłe" (str. 246). A 
jeśli —  ciągnie dalej —  przejdzie­
my do środowisk naukowyc. 
marksistowskich, odczuwamy pe­
wne zażenowanie: tak mało tam 
autokrytyki! Należałoby stworzyć 
w  tych środowiskach atmosferę 
większej wolności.

III) Nierówność. Niestety, pisze 
Friedmann, ta nierówność istnieje. 
Istnieją uprzywilejowani. Warto 
rzucić okiem na plaże sowieckie, 
aby o tym się przekonać. Te ba­
wiące się sfery nazywa się w Z. 
S. S. R., pisze autor, —  „Swietski 
je sowleckije". Należałoby z tym 
skończyć! —  woła Friedmann. — 
Zwłaszcza, że biedy w  ZSSR jest 
dużo. Niekwalifikowani robotnicy 
zarabiają po 150 rubli miesięcz­
nic; „ to  nie wystarcza" (str. 232).

1 tak dalej. Krótko mówiąc: — 
Tricdmann stara się osłab'1 zarzu 
ty  Gicie'*!. przyznając mu słusz. 
iiość częściowo. Zgodziwszy się 
n j niektóre zarzuty, odrzuca inne 
dowodząc, że Gide — to „morali-

sta", a nie socjojog; że.jest „źle 
przygotowany" do swej roli kry­
tyka i t. d. A  w końcu autor nie 
waha się puścić w  ruch „argu­
mentu" homoseksualizmu... Gi- 
de‘owi nie podobało się, że w  Z. 
S. S. R. homoseksualiści są prze, 
śladowani. Stąd gniew Gide‘a 
(str. 256).

Taką jest próba „apologii" w 
książce Friedmanna. Jak widzimy, i 
ta „apologia" nie udaje się: nie 
tylko dlatego, że potwierdza głó­
wne zarzuty Gide'a, lecz przede 
wszystkim dlatego, że nie wy i 
n:a ewolucji ZSSR w  stronę coraz

ostrzejszej dyktatury osobistej Sta 
lina, coraz większego „konformi­
zmu", coraz większej nierównoś­
ci. A  tu właśnie jest istota rzeczy!

W książce Friedmanna nie brak 
ciekawych spostrzeżeń z tycia Z. 
S. S. R., nie brak ciekawych zesta 
wień. Ale próba „apologii" zawo­
dzi. Tok samo jak próba Feucht­
wangera. Ostatnie procesy, terror 
czystki, obłąkańcze metody w  o- 
góle obalają tę metodę obrony, 
która polega na dowodzeniu, że 
braki są przejściowe, że wszystko 
stopniowo Idzie ku lepszemu...

K. CZAPIŃSKI.

Rewolucja 1848 roku
w zwierciadle humoru

ry, a ty otrzymasz pozbawienie 
wolności osobistej na jeden dzień. 
Jutro z kolei ja będę sprzedaawał 
„Kladderdatscha1, a ty  mnie za- 
denuncjujesz.

W ten sposób jakoś przebrnie­
my przez stan oblężenia.

NABOJE.
—  Widziałem dziś żołnierzy wy 

wożących z arsenału fury nabo­
jów  — powiada jeden berlińczyk 
do drugiego.
' —  Nie bój się — odpowiada na 

to drugi —  pozostaną w  Berlinie. 
Jeśli zwycięży lud, to my je za- 
bierzemy, jeśli zwycięży Rząd, to 
nam poślc.

PANORAMA.
Na rynku stoi właściciel skrzy­

ni z panoramą i woła:
—  A teraz szanowna publika 

może w  mojej panoramie obejrzeć 
niemiecką republikę. Proszę bliżej 
podejść i dobrze obejrzeć... Co, nic 
nic widać? Proszę jeszcze bliżej. 
Co, i teraz nic nie widzicie? Otóż 
to jest cały dowcip: z niemieckiej 
republiki nawet śladu nie pozosta­
ło.

W  roltu bieżącym  przypada 90- 
le d a  „wiosny ludów", Ł. J. rewo­
lucji 1848 roku, kiedy to  przez 
niem al cala Europę przeszedł 
dreszcz rewolucji.

Z w alk rewolucyjnych w  Pru­
sach zachowało się dużo anegdo­
tek, r. których kilka poniżej cy­
tujem y:

GRANAT Z  NAPISEM.
Podczas walk ulicznych w  Ber­

linie rzucony przez żołnierzy gra­
nat utknął w  otworze rury stu­
dziennej. Jakiś jowialny berliń­
czyk przyczepił do granatu plakat 
z napisem: „Do mcich kochanych 
berllńczyków".

WŁASNOŚĆ PAŃSTWOWA.
Lud berliński szczególnie prze­

śladował urzędników pruskich. 
Gdy pewnego razu tłum złapał u- 
rzędnika, to chdał wywrzeć na 
nim zemstę. Uratował go pewien 
obywatel, który kredą napisał na 
plecach urzędnika „własność pań­
stwowa", a obiektów państwo­
wych rewolucja nie niszczyła.

TAJNY RADCA.
Ody pewnego razu jakiś reak­

cjonista przemawiał do zebranego 
tłumu, przysłuchujący mu się ro­
botnik odezwał się: •

—  Ma pan rację, panie tajny 
radco 1

Efekt był niebywały. 
KONFISKATY.

Denuncjantom Rząd pruski pła­
ci! po dwa talary za każdy donos, 
pisma zaś codziennie konfiskowa­
no. Pewnego razu spotkało się 
dwuch kolporterów, którym cały 
towar skonfiskowno.

—  Co będziemy robić —  zapy­
tał jeedn drugiego —  gdy wszyst­
kie dzienniki władze konfiskują?

—  Ja mam sposób —  odparł dru 
gi. Ty sprzedawaj dziś „Kladder­
datscha" (polityczne pismo satyry 
czne —  Przyp. Red.), a ja cię za- 
denuncjuję. Ja dostanę dwa tala-
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STWIERDZAM, ZE...
Hiszpania gen. Franco 
w oczach urzędnika sądu

Oto czyni należy wyjaśnić sobie napływ tylu no­
wych członków do partii pomocniczych powstania, 
a przede wszystkim do „Falangi". Albowiem nagły 
wzro3t lej partii nie był spowodowany napływem 
prawdziwych zwolenników, ale ludzi jej obcych, 
wystraszonych •" przerażonych biegiem wypadków, 
Którzy pragnęli znaleźć tu schronienie przed nie- 
bezpieczeń •. iwem.

Ale jeśli terror jest jednym z najpotężniejszych 
środków chwilowego ujarzmienia mas proletariac­
kich, istnieje jeszcze jeden środek, który wywiera 
nie mniejszy wpływ, szczególnie na inne klasy spo­
łeczne. To kłamliwa, oszukańcza kampania przy po 
mocy oszczerstw-

Prasa została zglajchszaltowana. To jedyne źró­
dło mfonnicyj mieszkańców strefy faszystowskiej 
poddano nielitościwej cenzurze wojskowej; zmu- 
«zono pism’., aby zamieszczały wszystkie notatki J 
i wiadomości, jakie dowódtwo — poprzez swoje J

Czytelnik, spojrzawszy na tytuł,
po my Hi sobie mote: cc ma pier. 
nik do wiatraka i  nie zainteresuje 
się tym co ponltej. A przecież 
warto, naprawdę warto. I  prze, 
kona s if wtedy ów sceptyk, że 
między ideą a kapeluszem, mię. 
dzy ideą a zakupami w sklepie 
konfekcyjnym istnie jo  związek. 
Nawet bardzo ścisły i  uchwytny. 
Posłuchajmy tylko co opowiada 
wiedeński korespondent „Kariera 
Warszawskiego".

Kupił sobie ów redaktor w  jcd . 
nym z dużych magazynów wiedeń 
skłch kapelusz wiosenny. Cena —  
42 szylingi. Nabywca poprosił, o. 
czywiście o wydziurkowanle inu  
cjałów: B. S. S. Niewinne trzy li­
terki wywołały w  sklepie konster 
nację. Sprzedawca poszeptał coi z 
szefem ,a za chwilę powrócił z a. 
przejnym oświadczeniem, że ka. 
pelusz ma „maty defekcik", wobec 
czego cena jego wynosi tylko... 
25 szylingów. Nasz dziennikarz 
począł gorliwie szukać, ale go me 
znalazł. Po prostu dlatego, że de. 
fektu n» ogóle nie było.„ Dopiero 
— rzuciwszy okiem na wydziar. 
kowane już litery: B. —  S. S. —  
zrozumiał wszystko. Zrozumiał 
odrazu, gdzie kryje się tajemni, 
ca nagłej t niespodziewanej zniż, 
ki ceny kapelusza. S. S. (Starm. 
Staffeln) — toć przecież urzędo- 
wy skrót nazwy najwierniejszej 
gwardii hitlerowskiej, czarnych 
sztafet ochronnych. Czy można 
się dziwić właścicielowi wiedeń. 
sklego sklepu Jte — widząc w k ii. 
fencie członka te] gwardii —  go. 
tów był sprzedać mu swój kapę- 
tusz niemal za pół ceny?...

Korespondent „Kuriera War- 
szawskiego" nazywa swą przygo- 
dę „charakterystyczną dla nastro­
jów wiedeńskich". Istotnie, jest 
ona bardzo charakterystyczne, 
ale nie tylko dla obecnych nastro. 
jów wiedeńskich, lecz w ogóle dla 
całego zespołu zjawisk, które na. 
zywamy hitleryzmem, a nawet — 
faszyzmem, w znaczeniu n a d r zę d ­
nym. Czy — abstrahując od fra . 
zeologicznych ozdóbPk — „idea" 
faszyzmu nie sprowadza się na 
gruncie praktycznym do tego, by 
je) wyznawcy, propagatorzy i  t.

L e g e n d a
(P o rtre t)

Niesie siebie samego, jak bezden ny ciężar,
sztywny, opięty, stąpa —  w posąg własny stężał —
nie dostrzega zebranych —  prezydialny fotel
opuszcza się ostrożnie, zmęczył się, lśni potem:
jakie ciężko jest dźwigać swą własną legendę —

kornie schylone głowy w  zieleń sukna, rzędem --------

Milczy —  aż wszystkie oczy, jak w ognisko, zebrał,
skupił na własnych ustach, dosto jny celebrans —
unosi się nad fotel, balon w  fali ruchu, —
„Panowie" waży słowa, sam się pilnie słucha,
mówi —- jeszcze — już — skończył: 6zmer, szept —  „zloto«sty“  — 
pokraśniał, wzdął się — pęka —  Boże! fotel —  p u s ty -------- —

CZESŁAW CIEPLIŃSKI.

biuro prasowe — uważa za stosowne podawać do 
wiadomości publicznej. Słowem: prasa potrafiła 
wpoić należytą dawkę głupoty, fałszu i nienawiści.

Mimo k’ęsk na początku, powstanie zdołało 
utrzymać się w strefie przy pomocy oszustwa 
i kłamstwa. Począwszy od 18 lipca 1936 roku, roz­
głasza się stale i ciągle, że republika już nie istnie­
je. Prtząwsiy od tego dnia wszystkie pisma, wszy 
stkie organy propagandy, nie wyłączając ambony, 
którą ćyspo.iują wojskowi, poświęca się codziennie 
jednemu i temu samemu zadaniu: przekonać lud­
ność, *e powstanie wojskowe zniweczyło mającą 
laaa chwila wybuchnąć rewolucję komunistyczną, 
ze w stref* republikańskiej panuje niepokój spo 
Ieczny, tyrania agentów Moskwy i że dzień w dzień 
popełniają tam najbardziej ohydne przestępstwa.

.Wodzow:e powstania nie przebierają w żadnych 
środkach po to, by podać wrażliwym i niedouczo 
nym masom codzienną dawkę kłamstw, przezna­
czoną do wzbudzenia nienawiści Bezustannie opo­
wiadają o morderstwach, którym zaprzecza rze­
czywistość. Ale cóż to Ich obchodzi? Upragnio­
ny skutek osiąga się. Podają dokładne opisy 
męczeńskie) śmierci ludzi, którzy po dziś dzień 
ż>74« jak s iy n y  pisarz Jacinto Bonavente, słynny 
doKlór Gornez Ulla, biskup Valladolid, torreador 
Vilalalta itd. .Wszystkie te stronnicze opisy, są 
rzecz prosta, nadziane okropnymi szczegółami o tor

zw. bojownicy mogli kupować —  
taniej, zyć —  wygodniej, jadać— 
tłuściej, pić — obficiej?... Reszta 
—to teatr, inscenizacja, dekora. 

cjo zręcznie pomyślana i  dymy 
mistyczne, produkowane przez 
dobrze płatny personel.

Właściciel wiedeńskiego sklepu 
swym kupieckim, trzeźwym rozu. 
mem dobrze atrafU w sedno. U.

głaskać, zjednać sobie mniema, 
nego S. S.-Manna postanowił nie 
okrzykiem urzędowym, nie dłonią 
podniesioną do góry, nie wierno, 
poddańczą deklaracją, lecz obnL 
żenlem ceny towaru do połowy. 
W obliczu rzeczywistości było to 
całkiem słuszne, rozsądne I  celo- 
we. Bd.

Przygotowania ludowców
do obchodu racław ick iego

W  związku z obchodem zwycię­
stwa racławickiego, które ma się, 
jak wiadomo, odbyć 24 b. m. Za­
rząd Stronnictwa'Ludowego czyni 
już przygotowania. Z Krakowa 
wyruszy pochód do Racławic, 
gdzie nastąpi uroczystość. Do tej 
pory nie wiadomo, jak się usto­
sunkują władze administracyjne 
do zamierzonego obchodu. W tych

dniach spodziewany Jest przyjazd 
do Krakowa prezesa Rady Naczef 
nej Stronnictwa Ludowego, ob. 
Brunona Gruszki, niedawno zwol­
nionego z więzienia przemyskie­
go po zgórą 7-«nlo miesięcznym 
pobycie. Organizacje miejscowe I 
powiatowe uroczyście powitają 
ob. Gruszkę.

I w  t y m  r o k u

w dniu pierwszym maja
masy pracujące miast i wsi wystąpią tłumnie, by pod sztan­darami P, P, S. i bratnich Związków Zawodowych zamaciieo* Urwać swoją cześć i przywiązanie do

socjalizmu tej naiszczytniejszel 
idei w o lności I d e m o k ra c jiW dniu święta Majowego, wspominając bohaterów walk 

t wszelką przemocą, niewolą i uciskiem i ślubując wierność podjętej przez nich Sprawie, oddamy nasz hołd Pamięci jj/
wodza i trybuna wolnośd I de­
mokracji Ignacego Daszyńskiego.

Symbolem naszej wdzięczności dła jego trudów I nałóg b*>

o d z n a k a  z lego p o d o b izn ą
którą każdy uczestnik Obchodów Majowych powiałem nabyć,Niechaj więc w dniu 1-szym Maja karne szeregi maezerują- cych mas kn Przełomowi 1 Polsce Lądowej — aa aaak swe, duchowej łączności z heroldem tej Polski

I g n a c y m  D a s z y t s k l m

Szyozdoblą rwą pierś Znakiem z Jego podobizną.dniu 1-szym Maja wystąpimy wszyscy i aymboSeznym
Z n a k ie m  G a s z y f is k le g o .

Cena znaczka wykonanego w miedzi, średnica W mm. (roa miar znaczka 1-szo majowego) — wynosi — 50 gr, za rztoką.Organizacjom partyjnym, zawodowym i kulturalno-oświato- wym, oddajemy w cenie 40 gr. za sztukę.Takt sam znaczek wykonany w srebrze na zakrętką —• 1 n  i 50 gr. — oddajemy w cenie 1 zł. 30 gr. za sztukę. 
i Zamówienia wraz z gotówką należy nadsyłać na adres Se­kretariatu Generalnego C.K.W.! Warszawa, Warecka 7, Inb aa pośrednictwem PKO, Nr. 3.174.

CENTRALNY KOMITET WYKONAWCZY P. P. &

turach ; ztym traktowaniu, towarzyszącym morder­
stwom. Na szczęście, kłamstwa tś  obnażają się sa­
me z całą askrawością.

Byłem sam obecny na mszy żałobnej po „zabój- 
slwie" piłkarza Ricardo Zamory, — mszy, zarzą­
dzonej przez władze. A Ricardo Zaanora do dziś 
ma jest... członkiem drużyny francuskiej, w której 
bierze udzi«ł nie jako duch, ale zupełnie osobiście.

Tak samo zarządzono mszę dla uczczenia pamię­
ci arcybiskupa Valladolid Jego Świątobliwości Gar- 
dazgu;, „zamordowanego przez czerwone bandy se­
paratystów baskijskich". Otóż w dwanaście dni po 
owej mszy wrócił szanowany kapłan do swej die­
cezji zdrowy i cały- Przybył w karecie wprost z... 
czerwonej strefy, gdzie znalazł się w chwili wybu­
chu powstania.

Wobec zebranych tłumów, które przybyły go 
powitać arcybiskup zaprzeczył wieściom o rzeko­
mych torturach, jakie miały go spotkać wśród 
czerwonych. Cc gorsza, podkreślił szacunek i sym­
patie, jakie spotkały go ze strony republikanów. 
Począwszy od tego dnia, koła reakcyjne nazwały 
arcybiskupa Valladolid „czerwonym biskupem'. 
Jest on obecnie pod strażą oddziału reąuetes, gdyż 
ktoś -kemu brak elementarnego szacunku dla god­
ności kapłona — postanowił „dać mu nauczkę‘‘a

(C . <L ■.?.
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PARYŻ (PAT). W id ia  debata 
w labie Deputowanych nad pro­
jektem pełnomocnictw finanso­
wych dla rządu Bluma rozpoczę­
ła się w atmosferze, nałado­
wanej elektrycznością.

O godz. 15.30 rozpoczęły się 
obrady Izby, przerywane niezwy­
kle burzliwymi incydentami. Spra 
wozdawca generalny ustaw finan­
sowych Rządu dep. radykalny 
Jammy - Schmidt z trudem mógł 
przemawiać wobec wburzonej sali. 
Dowodem tej podnieconej atmo­
sfery był szereg incydentów, jakie 
wyniknęły między prawicą, która 
poczęła manifestować przeciwko 
premierowi Blnmowi, wznosząc 
okrzyki: „a bas les Juifs“ (precz 
z Żydami), a między partią socja­
listyczną, z której łasz padły okrzy 
k i: „a bas les bretens" pod adre­
sem przemawiającego właśnie de­
putowanego z Bretanii. Tego to- 
dzajn wymiana okrzyków dopro­
wadziła niemal do bójki między 
prawicą a lewica, tak, iż przewód 
nieząey Izby Herriot mneiał na 
pewien czas zawiesić obrady. Po 
krótkiej przerwie i po wznowie­
niu obrad atmosfera była ieszczc 
tak wzburzona, iż przez kilka mi 
nut wvdawało się, że znowu doj­
dzie do incydentów. Przewodni 
cząey Izby zwrócił się z apelem 
do depntowanych, bv ze względu 
na doniosłość zagadnienia i po­
wagę chwili nie przerywali prze­
mówień okrzykami, mogącym' 
wywołać incydenty i narażającymi 
na szwank godność i powagę p a r 
lamentu.

Po przerwie wstąpił na trybu­
nę premier Blum, który zacząwszy, 
mówić o godz. 4.30 o 7-ej godzi­
nie jeszcze kontynuował swoje 
przemówienie.

V  kuluarach parlamentu sądzą. 
5ż obrady Izby Deputowanych 
przeciągną się późno w noe i że 
dopiero w nocy należy oczekiwać 
głosowania nad pełnomocnictwa­
mi dla rządu.

Mowa premiera Bluma
PARY*, (P A T ). Premier Blum 

w  przemówieniu, Jakie w ygłosił w 
Izbie Depntowanych w  uzasadnieniu 
projektu ustaw y o pełnomocni­
ctwach, oświadczył na w stępie, Ce 
całokształt planu finansowego zło­
conego przez Kząd nie Jest uwalany  
za najlepszy środek, m ogący dopro­
wadzić do upadku Rządu, ani Ust 
Jako środek zapewniający dalsze 
otrzym anie się Rządu przy władzy. 
Projekty finansowe są wynikiem  sy­
tuacji finansowej, gospodarczej I po 
litycznej, w jakiej znajduje się 
Francja. .^Starałem się stanąć — 
oświadczył premier —  ponad wszel­
kimi teoriami. N ie  starałem  się  
zgadyw ać, co m ole  się w tych pro- I 
Jektach podobać tub nie podobać 
m oim  przeciwnikom, lub moim nie­
przyjaciołom -. Premier Blum stwler 
dzlł następnie, IC sytuacja skarbu 
francuskiego w 1938 r. nie Jest lep­
sza, n i l  w  r . 1987. Do końca roku 
bielącego Rząd m usi znal.-fć 1 m i­
liard franków na tydzień. Kraj nic 
m o le  ty ć  w  takiej sytuacji finanso­
wej —  powiedział Blum. N ależy w  
sposób zasadniczy zreorganizować 
Jego życ ie  flnasow e 1 gospodarcze. 
Z doświadczenia ostatnich 15-tu lat 
w ynika —  dodał m ówca —  t e  nie­
stałość rządów w e Francji jest 
przede w szystkim  wynikiem  niesta­
łości sytuacji finansowej. Premier

Agencja Domel donosi: W 
związku z odrzuceniem przez 
Moskwę protestu, japońskiego w 
sprawie służby lotników sowiec­
kich w  wojsku chińskim, mini­
sterstwo Spr. Zagr. opublikowało 
komunikat, głoszący, że fakt stale 
wzrastającej pomocy sowieckiej 
dla Chin w  postaci dostaw broni 
i dostarczania lotników został de­
finitywnie ustalony. Jeden samo­
lot sowiecki strącono dn. 26 stycz 
nia w  pobliżu Nankinu, drugi zaś 
14 marca w  pobliżu m. Wuhu, 
przyczem ujęto pilota, który o- 
śwladczył, iż nazywa się Michał 
Dopnłn, Jest porucznikiem pułku

żył w izytę  u byłego m uftiego P ale­
styny, H adt Amina El-Hascinl, prze 
bywającego na wygnaniu w  Libanie 
I w dłuższej rozmowło przedstawił 

niebezpieczeństwa, jakim i możo 
grozić dalsze podtrzymywanie akcji 
rewolucyjnej, któro m ole  spowodo­
wać gwałtowne represje ze  strony 
Anglii, a  w  Ich wyniku nie tylko po

BERLIN (PAT). Noworozpisa- 
na pożyczka jednego miliarda ma­
rek podnosi liczbę konsolidacyj­
nych pożyczek wewnętrznych, roz­
pisanych od 1933 r. w Niemczech 
do sumy ok. 10 miliardów. Zanwa 
żyć należy, iż całość wewnętrzne­
go zadłużenia Rzeszy obliczana 
jest na 65 miliardów Rm. Emito­
wanie ostatniej pożyczki jest tym 
bardziej charakterystyczne, iż na­
stąpiło po blisko 3-miesięcznej 
przerwie w rozpisywaniu we-

Je szcze  je d e n  p roces
spow odu  ekspedycji P apan ina

w  sądzie okręgowym w Lenin­
gradzie rozpoczyna się wielki pro­
ces sądowy niepozbawiony pier­
wiastków politycznych. Jeden z 
uczestników ekspedycji na biegun 
Północny radiotelegrafista Kren- 
kiel, delegat do Rady Najwyższej, 
oświadczył w  jednym z artyku­
łów, że ekspedycja była zaopa­
trzona w  liche latarnie pochodzą­
ce z leningradzkiej fabryki „Len. 
sztamptrest“ . Na ławie oskarżo­
nych zasiądzie dyrektor zakładów

Krasin, dyrektor techniczny Fin- 
kielsztein, kierownik kontroli tech- 
r.icznej Zandarow i  naczelnik wy- 
działu techniczego Kapłański). Za 
rzuca się im, że nie wyproduko- 
wali specjalnych tatami o lepszej 
jakości.

Należy przypuszczać, że zaża­
lenia Papanina i jego towarzyszy 
na złe zaopatrzenie ekspedycji spo 
wodują niewątpliwie liczne repre­
sje i niejedną sprawę sądową.

Blum podkreślił, l e  wysunął 
Rządu narodowego.

Po tym  wstępie politycznym  mów­
ca  przystąpił do szczegółowej anali­
zy  sytuacji gospodarczej, uzasad­
niając konieczność nadzwyczajnego 
podatku od kapitału I polemizując z  
zarzutami, .Jakoby projekty finanso­
w e Rządu w gruncie rzeczy zmie­
rzały do wprowadzenia kontroli de- 

lz. MÓWCA ZAZNACZYŁ, ZE OD 
ZASADY 40-to GODZINNEGO TY­
GODNIA PRACY POCZYNIONO 
JA K NAJDALEJ IDĄCE USTĘP­
STW A I  ŻE ROBOTNICY, PRACU  
JĄCY W  FABRYKACH PRZEMY­
SŁU WOJENNEGO DOBROWOIr 
N IE ZGODZILI SIĘ POJSC NA
JA K NAJDALSZE OFIARY.

Po przemówieniu Bluma przewód 
nlczący ogłosił przerwę w obradach. 
O godz. 21 m . 30 obrady zostały 
wznowione. Wobec tego , Iż lista  
m ówców nlo została wyczerpano, 
głosowanie prawdopodobnie odbę­
dzie się dopiero na środwym po­

rannym posiedzenia Izby Deputo- 
wodowe są zabronione .

Giełda paryska 
zachowuje spokój

PARYŻ, (PAT). — Francuskie 
sfery finansowe i  gospodarcze 
ustosunkowały się najzupełniej ne 
gatywnie do projektów finanso­
wych Rządu Bluma.

Charakterystyczne jest jednak, 
iż w  przeciwieństwie do krytycz­
nych nastrojów sfer finansowych 
i gospodarczych, giełda paryska 

wykazuje najmniejszego zde­
nerwowania, ani poruszenia pro­
jektami finansowymi Rządu, go- 
dzącymi jednak poważnie w  kapi­
tał. Renty 1 papiery państwowe, 
jak również kursy akcyj utrzymu­
ją się na dotychczasowym pozio­
mie, a nawet wykazują tendencję 
dość mocną. To samo stosuje się
co franka.

Spór o lo tn ików  sowieckich
w Chinach

lotniczego z Leningradu i że wraz 
z kilkoma towarzyszami został wy 
siany do Chin i przydzielony do 
lotnictwa.

Ponieważ obywatelom ZSRR 
nie wolno wyjeżdżać zagranicę, z 
wyjątkiem wypadków, gdy są wy­
syłani przez Rząd — w Tokio nie 
dają w iary oświadczeniom mos­
kiewskim, jakoby lotnicy sowiec­
cy, walczący w  Chinach byli 
ochotnikami, za których Rząd 
ZSRR nie ponosi odpowiedzialno­
ści, tym bardziej, że lotnictwo 
wojskowe i cywilne w  Sowietach 
znajduje się pod wyłącznym kie. 
rownictwem Rządu.

Rokowania z b. muftim  Palestyny
Z Bejrutu donoszą, że Nurt Basza i lityczną  

Es-Said, dawny premier Iraku, zlo- Arabów
ale I gospodarczą ruinę 
palestyńskich. Podobno

mufti odpowiedział, Iż nie miałby 
nlo przeciwko nawiązaniu rokow 
z Rządem brytyjskim, ale pod w 
runkiem, że Nur i Basza otrzyma dla 
niego od władz angielskich zezwo­
lenie na powrót do Jerozolimy 
i stworzenie na nowo Najwyższego 
Komitetu Arabskiego,
(ATE).

Wewnętrzna pożyczka
R zeszy N iem ieck ie j

wnętrznych pożyczek. Ostatnia 
bowiem pożyczka wewnętrza roz­
pisana była w grudniu ub. rokn 
i, jak przypuszczano, następna 
stanowić miała zamknięcie tego 
systemu konsolidacji długów we­
wnętrznych.

W Niemczech przypuszczają, że 
udział kapitałów Austrii w pożycz 
ce nie będzie wielki. Przypisują 
to przede wszystkim ciasnocie ka­
pitału, a po drugie niskiej w sto­
sunku do papierów austriackich 
stopie oprocentowania. Dodatnio 
natomiast wpłynąć może ostatnie 
przemówienie min. Funka, w któ­
rym zapowiedział on konwersję, 
dotyczącą waloiów austriackich.

Z m ia n y
w  Z.S .R .R .

MOSKWA, (PAT). — Prezy­
dium Najwyższej Rady ZSRR 
zwolniło z urzędu posła sowiec­
kiego w Buigaril Raskolnikowa, 
oraz udzieliło dymisji dotychcza­
sowemu komisarzowi ludowemu 
Komunikacji Bakulinowi i miano, 
wało obecnego komisarza ludo­
wego ciężkiego przemysłu Kaga- 
nowlcza równocześnie komisa­
rzem ludowym Komunikacji.

Zbliżenie polsko-litewskie
Co mówi min. Słiirpa

Z Kowna donoszą: „20-y A, 
zius" ogłasza w ywiad swego przt 
stawiciela z  posłem  litew skim  w  
W arszawie Skirpą.

Zapytany, jak ie  tą  jego wraże­
nia w  Polsce, poseł oświadczył, 
że  pierwsze jego rozm ow y z  min, 
Beckiem , ja k  rów nież audiencja  
u  Prezydenta R . P. odbyły  się w  
szczególnie m iłe j atmosferze, 
napawa go najlepszym i nadzieja­
m i na przyszłość. Poseł podkre­
ś lił z  zadowoleniem, że natych­
m iast po  w ręczeniu listów  uwie­
rzytelniających, został przy ję ty  
na pryw atnej audiencji przez pa­
na Prezydenta w  obecności min. 
Becka, i  że rozm owa toczyła się 
w  duchu bardzo przyjaznym . Za­
pytany, ja k  zapatruje się na przy­
szłość stosunków polsko • litew­
skich, poseł Skirpa  stw ierdził, 
w idoki są pom yślne. (P A T ).

Teatr polski
na gościnie w Kownie

D yrekcja w ileńskiego teatru 
„Lutnia" otrzym ała od  L itew skiej

Komunikat stwierdza w  kon­
kluzji, że nie sposób zaprzeczyć, 
ż obywatele sowiecy walczą po 
stronie chińskiej w wyniku bez- 
pośrednich instrukcji Rządu mos- 
kiewskiego.

Epilog incydentu
w angielskiej izbie Gmin

bokie przepToezenłz lLONDYN (PAT). Incydent, ja­
ki zdarzył eię w Izbie gmin mię­
dzy posłem Labonr Party Słiin- 
well‘em a posłem konserwatyw­
nym komandorem Bowerem zna­
lazł we wtorek swój epilog. Otwie 
rając posiedzenie speaker złożył 
oświadczenie, podkreślające, że 
mając na uwadze honor i powagę 
Izby Gmin, uważa się za powoła­
nego do wyrażenia swej opinii ja­
ko wskazówki na przyszłość: Obo­
wiązkiem moim — powiedział 
speaker — jest zapewnienie po­
słom wykonywania ich obowiąz­
ków jako członków parlamentu 
w sposób spokojny i przyzwoity. 
O ile kiedykolwiek uchybiłem 
mym obowiązkom, to z pewnością 
nie było to umyślne. Incydenty 
w rodzaju wczorajszego zajścia na 
szczęście należą do rzadkich wy­
darzeń, ale Izba powinna zrozu­
mieć, że incydent ten uważam za 
bardzo poważny. Nie chcę winić 
jednego posła bardziej niż dru­
giego, ale należy sobie zdać spra­
wę z tego, że incydent, jaki wy­
darzył eię wczoraj, niezależnie od 
tego, kto w tym wypadku ponosi 
winę, ohniża dobre hnię Izby nie 
ty Iko w X7. Brytanii, ale w oczach 
całego świata. Jesteśmy w tym 
szczęśliwym położeniu, że posia­
damy bezcenne dobro pod posta­
cią demokratycznej Izby Gmin i 
utrzymanie godności tej Izby w 
czasie obrad nigdy nie było bar­
dziej ważne niż obecnie. Specjal­
ne okoliczności, jakie towarzyszy­
ły wczorajszemu incydentowi u- 
niemożliwiły ml, według mego są­
du po dokładnym rozważeniu, 
oostąpić inaczej, niż to uczyni­
łem. Ale nie należy z tego wycią­
gać wnioakn, że podobne wydi

Kard. InnLtzer
w  R zym ie

Kardynał Innitzer przybył o go. 
dżinie 19-ej do Rzymu i nie­
zwłocznie udał się do Watykanu, 
gdzie został przyjęty przez kardy, 
nała Pacełlego.

W środę kardynał Innitzer bę. 
dzie przyjęty na audiencji przez
papieża.

Agencji A rtystyczne j w  Kownie 
propozycję  nawitytania kontaktu  
oraz zorganizowania w  Kownie  
w  czasie od  15 czerwca r. b. przed­
stawień o peretki lub  rewii.

W  ty m  czasie do  P olski m iałby  
przyjechać na w ystępy reprezen­
tacyjny balet litewski, ja k  rów ­
nież soliści państwowej opery w  
Kownie. M. in . znany tenor Pet-

Minister Pani Bonconr odbył 
we wtorek długą konferencję se 
specjalnie w tym celu zawezwany­
mi ambasadorami 1 posłami Fran­
cji Z WARSZAWY, MOSKWY, 
PRAGI l  BUKARESZTU — pp. 
Noelem, Coulondre, Delacroiz 
i Thierry. Przedmiotem narad, 
które kilka dni temu poprzedziła 
konferencja p. Paul Bonoonr z

LONDYN, (P A T ). —  Minister 
koordynacji obrony sir Thomas In- 
sklp odbył konferencję z przedsta­
wicielam i zw. zawodowego mechani­
ków, reprezentującego 350 tys. wy­
kwalifikowanych robotników. Kon­
ferencja ta  m iała na celu skłonienie 
tego związku do współpracy z rzą­
dowym programem przyśpieszenia 
dozbrojenia przez ułatw ienie wpro­
wadzenia dodatkowej zmiany w 
przemyśle zbrojeniowym, a  przede 
wszystkim  w przem yśle lotniczym.

Przedstawiciele zw. zaw. mechani­
ków prngna nzyskać od Rządn za­

Doniosłe narady

Rząd angielski konferuje
z mechanikami

rżenia mogą powtórzyć się bez­
karnie w przyszłości. Zastosowanie 
fizycznego gwałtu w Izbie Gmin 
przez jednego posła wobec drugie­
go, pozbawione jest we wszelkich 
okolicznościach, niezależnie od te­
go, jakiego rodzaju była prowo­
kacja, wszelkiego uzasadnienia. 
W wypadku, o który chodzi, obaj 
posłowie wyrazili Izbie swe głę-

A p e la c j a  N o w a K a
Adwokat dr. Nowosielski, ob­

rońca Nowaka, skazanego na ka­
rę śmierci za morderstwo na oso- 
bie ks. Streicha w Luboniu, wniósł 
apelację przeciw temu wyrokowi, 
w której domaga się uznania ska 
zanego za działającego w stanie 
silnego podniecenia i uwolnienie 
go z pod odpowiedzialności. W 
uzasadnieniu apelacji, obejmują­
cej przeszło 20 stron pisma maszy 
nowego, obrońca opiera się na 
tym, że nawet prowadzone w

Opowieści
S TURYSTÓW ZAGINIONYCH

Deonwą se Srtokholmn o zaginięciu 
5 turystów wysokogórskich w skandy.

górskim. Na ratunek 
wysłano samolot wiatrakowy oraz kilka 
patroli ratunkowych i oddział wojsko­
wy. Dotychczas nie zdołano napotkać 
na ślady zaginionych turystów. 

RUMUŃSKI MINISTER ZDROWIA

Król Rnmunii Karol I I  mianował gen. 
dr. Nao Marinesen ministrom zdrowia 
publicznego. Gen. dr. Marineacu aaj- 

dotychezaa stanowisko sekretarza 
ministerstwie ndrowla. 

WŁADZE BANKU ANGIELSKIEGO
Montagn Norman wybrany zotuł po­

nownie gubernatorem Bankn Angiel­
skiego, z Basfl Gattema — wieegnber-

— i d'
generalne

MORDERSTWO Z NĘDZY
...........Moreni pod Plocsti (Rumu- bistości ze świata politycznego,

nia) robotnik nazwiskiem Szwoe zamor* finansowego oraz niektóre przed- 
dował siekierą troję »wych dzleel, w I slębiorstwa handlowe.

rauskas. Agencja litew ska  uw zględ  
nia rów nież w  sw ych p ropozycjach  
przyjazd  do Kowna H anki Ordo­
nów ny oraz chóru Dana.

W  najb liższym  czasie w yjechać  
m a do Kowna dyrektor teatru  
„Lutnia", aby om ówić w arunki 
tcspólprary tych  im prez artystycz­
nych.

francuskim ambasadorem w Ber­
linie, p. Francoia Poncet, jest zde­
finiowanie stanowiska Francji 
przed zakreśleniem dalszej linii 
działania wobec zmian, powsta­
łych ostatnio w Europie.

Niezależnie od powyższego Paul 
Bonconr przyjął Karola Roux. am ­
basadora Francji przy Watyka­
nie. (ATE).

pewnienie, że wzam łan za Ich 
współpracę Rząd nie będzie w ysyłał 
broni do państw, w których zw. za­
wodowe są zabronione.

Prezes związku oświadczył wresz­
cie, l e  związek udzieli Rządowi 
sw ej ostatecznej odpowiedzi dopiero 
za przeszło dwa m iesiące w połowie 
czerwca, po przewidzianym w  pierw  
szych dniach czerw ca kongreeie do­
rocznym  n r . zawodowego mechani­
ków, któremu zarząd związku przed 
staw i postulaty rządowe.

chowanie się i mam nadzieję, że 
chociaż Incydent nie będzie za­
pomniany, to jednak może być 
uważany obecnie za zamknięty**.

Poseł Shinwell był obecny w 
Izbie i wysłuchał oświadczenia 
speakera, natomiast komandor 
Bower usprawiedliwił swą nie­
obecność chorobą.

szybkim tempie badani* psychia­
tryczne biegłych lekarzy wykaza­
ły, że Nowak jest psychopatą. 
Obrońca podkreśla dalej, te  No­
wak nie był członkiem żadnej 
partii wywrotowej a w końcu do­
maga się przekazania Nowaka do 
dalszego badania do Tworek oraz 
przekazania oprawy sądowi w  In­
nej częśd państwa, ze względu 
na wzburzenie wśród społeczeń­
stwa miejscowego.

drutów

wieku od 6 do 12 lat oraz ciężko pora­
nił ionę. Powodem tragedii była nę­
dza, jaką cierpiała r« itałaaa Sawom, 
wskutek logo nłedorfateemyeh aarsh. 
ków.

W ielka afera
przemytu z ło ta

w  Rumunii
Afera przemytu złota  stała zię 

sensacją dnia w Bukareszcie. 
Prasa donosi, że wartość złota 
wywiezionego nielegalnie z Rumu 
nii przekracza 200 milionów id . 
Afera rozszerza się coraz bar- 
dziej- Poza b. ministrem Xeoł ł  
ministrem pełnomocnym Buzdu.

* ganem, zamieszane są w nią — , 
• jak  piszą dzienniki — różne oso-
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Z tajemnic wędrówek ludów
K to z a m ie s z k iw a ł te ren  d z is ie jsze j A u trii 

przed  tys iącam i ia t

W ia ra  w  zn ach o ró w
i t a j e m n i c z ą  w i e d z ę  r ó ż n y c h  

.cudo tw órców "
Przed przybyciem do krajów 

»addunajskich legionów rzym­
skich, które dokonywały systema­
tycznego podboju tych terenów, 
na terytorium dzisiejszej Austrii 
ty ły  plemiona pochodzenia celty­
ckiego ,a więc należące do rodzi, 
ny indogermańskiej, tej samej co 
I  Germanowie. Osriadali oni w o- 
bolicach dzisiejszej Górnej Aust­
rii, której gleba żyzna, loessowa, 
doskonale nadawaJa się pod uprą 
wę roli i dla hodowli bydła.

Skupiwszy się w większych o- 
Łiedlach, mieszkańcy tego kraju 
poczęli szukać innych środków u- 
trzymama. Posunęłi się w kierun­
ku południowym i w  dzisiejszej 
S tyrii natrafili na bogate pokłady 
minerałów, przede wszystkim so­
l i ;  w tej okolicy znajdują się naj 
Starsze w Austrii kopalnie soii, 
pochodzące z t  zw. okresu hal. 
BZtadkiego. W  Ddmberg oraz nao 
jeziorem Halsztackim znaleziono 
doskonale zachowane kopalnie 
•oH, stare szyby i sztolnie, masę 
narzędzi, naczyń i  przyrządów 
górniczych, odkryto też kilka ko­
rytarzy podziemnych, znajdują­
cych się na głębokości od 50 do 
300 metrów, co wskazuje na to, 
te  technika kopalniana w Styrii 
stała już bardzo wyaoko w okre­
sie wczesnohistorycznym; w  1846 
ro ku  odkryto też obszerne kurha­
ny, w  których znaleziono urny, 
naczynia, broń t ozdoby z bronzu. 
Jak stwierdzano na podstawie dal 
mych badań, mieszkańcy Austrii 
przedhistorycznej palili zwtokt, 
podobnie jak 1 Inne narody w 
tym okresie; jest Jednak rzeczą 
CharaiWerystycajną, że spajano 
tylko zwłoki mężczyzn. Kobłety 
prawdopodobnie grzebano w  ziemi

W  Austrii Oórnej odkryto sze­
reg grodzisk przedhistorycznych, 
Jak nip. w  miejscowościach Obei- 
łeiseberg, Bratmsberg. Stwierdzo­
no, że grodziszcza warowne bu­
dowlano z poi drzewnych, otacza­
jąc Je mocną palisadą i wałem 
ochronnym. Wykopaliska te po- 
chodzą z ostatniego okresu byto­
wania Celtów na terytorium dzi­
siejszej Austrii, a więc mniej wię 
aej z V wieku przed Chrystusem. 
Od tej chwili systematyczny na- 
pór plemion germańskich z póJno 
cy i  przenikanie kultury rzymskiej 
z południa przyczynia się do sto­
pniowego upadku państwa, które 
roaaiągało się na terenach dzi- 
słejszych górnej AustrU, Styrii i 
Czech.

Szczepy celtyckie w dawnej 
Austrii dzieliły się na kilka grup, 
z których najważniejszą rolę oda 
grali Bojerowie, mający swą sie­
dzibę w Czechach. Od tego ple­
mienia pochodzi też dzieslejsza 
niemiecka nazwa Czech — „Bóh- 
men", hto łacińska „Boiohae- 
młum". Szereg miejscowości, le­
żących w Styrii nosi nazwy wy 
wodzące się rzekomo od szcze­
pów 1 plemion, zamieszkujących 
te otaoflce. I tak np. miejscowość 
Umłaufenberg am Kanap pocho­W*5*W**

Pierwsi polscy dyplomaci w  Kownie

Na zdjęciu —  pierwsi polscy dyplomaci w Kownie, po oficjalnej 
uroczystości złożenia przez posła nadzwyczajnego I ministra pełno 
mocnego R. P. przy Rządzie litewskim Franciszka Charwata, listów  
UwterzyteMającycb na ręce Prezydenta Litwy Smetony.

dzi rzekomo od nazwy szczepu 
Kanibal. W górnej Karyntii mie­
szkali Tauryskowie, których gjów 
na osada Teurniia leżała w po­
bliżu miejscowości Spittal. Tau­
ryskowie mieli podobno odkryć 
złoża złota w  górach Tanem.

Plemiona celtyckie wschodnio 
alpejskie zjednoczyły się w epo­
ce 200— 100 r. przed Chr. w pań. 
stwo, nazwane przez Rzymian No 
ricum, leżące w okolicach dolne­
go biegu Innu. Państwo to prze­
trwało do II wieku po Chr., a po­
tem się rozpadlo, ulegając napo

W ystaw a jubileuszowa
szk iców  i p ro je k tó w  scenicznych w  T e a trze  Po lsk im

Swój 25-eio letni jubileusz ob­
chodził Teatr Polski nader uro­
czyście. W uh. czwartek niemal 
cała warszawska elita kulturalna 
wzięła w nim udział, a wystawa 
szkiców i projektów wnętrz sce­
nicznych urządzona w foyer tea­

Beaumarcbab.

K. FRYCZ.

Dekoracja do „Nocy Listopadowej" Wyspiańskiego.
8. ŚLIWIŃSKI,

Dekoracja do „Wesela Figara"

tralnym na 1-szym piętrze wzbu­
dziła poważne zainteresowanie 
nie tylko wśród specjalistów. 
Skromny ten pokaz daje jednak 
wystarczający pogląd na dzieje 
plastyki teatralnej na tej scenie, 
jako dokument jej istnienia, eks­
ponaty zaś pochodzą przeważnie 
z Biblioteki teatralnej, tej jedy­
nej w swoim rodzaju kolekcji, 
której atoli z braku miejsca nie 
dało się na wystawie w całości u- 
mieścić.

Na wystawie widzimy jedynie 
małą cząstkę tych zbiorów, głów­
nie z działu oryginalnych szki­
ców i projektów inscenizacji pla­
stycznej, reprezentujących blisko 
2Ó artystów, wśród nich zaś tak 
wybitnych, jak Drabik, A. Pro­
naszko, Śliwiński, Daszewski, 
Frycz, Gronowski i Węgielkowa.

rowi plemion Veneto-IIliryjskich, 
z którymi się powoli łączyło przyj 
mując ich obyczaje i kulturę. Ple 
miona ,które wyszły z tego zmie­

szania szczepów północno-wscho. 
dnich z południowo -  zachodnimi, 
zaludniły powoli cały Tyrol, l ili-  
rię, Karynfię i Kras. Rozkwit te 
go państwa przypada na pierw­
sze 3 stulecia naszej ery. Celto­
wie opuścili dzisiejszą Ausłrię 
ok. V wieku, przenosząc się ku 
zachodowi, dó Francji i W. Bryta­
n ii oraz na południe ku Bałkanom 
i Grecji.

Mimo, że żyjemy w  wieku dwu­
dziestym i należymy do krajów 
kulturalnych, wiara w  tajemniczą 
wiedzę znachorów i skuteczność 
ich zabiegów leczniczych nie wy­
gasła. Można ją znaleźć nie ty l­
ko we wsiach i  małych miastecz­
kach, ale także i w  wielkich mia­
stach wśród warstw oświeconych.

W  interesie zdrowia publiczne­
go, władze bardzo pilnie patrzą 
na palce miejscowym cudotwór­
com, ale walka z nimi jest o tyle 

.trudna, że często sami pacjenci u- 
Ikiywają ich przed odpowiedzialno

Wystawione w osobnych gablo­
tach listy i autografy znanych au­
torów dramatycznych oraz wybit­
niejszych aktorów — uzupełniają 
tę ciekawą wystawę, nadając jej 
posmak prawdziwie jubileuszo­

Scena Teatru Polskiego była 
zawsze polem popisu dla wybit­
niejszych plastyków teatralnych, 
w szczególności dla nowatorów. 
Wyzwoliwszy się z anegdotycznej 
malarekości naturalistycznej, zdo­
bywała ona krok za krokiem mo­
numentalną prostotę architekto­
niczną scenicznego wnętrza, sta­
wała się teatrem. Ta kardynalna

A. PROa ASZKO,

Dekoracja i „Dziadów" Mlckie wlezą.

prawda estetyczna, że dekoracja 
teatralna winna służyć scenie, a 
nie naodwrót — znalazła w koń­
cu swą pełną realizację w ostat­
nich latach, co tak uderzyło kry­
tykę paryską w czasie międzyna­
rodowej „Wystawy teatralnej" w 
Paryżu w r. 1933, dział pol­
ski nie tylko tra >rzekona-
nia intelektualneg, mt Paris" 
— ale, co ważniejsze, wzbudził 
szczere i poważne zainteresowa­
nie w kołach zawodowo na scenie 
luli dla sceny pracujących. „LTn- 
trasigeant" pisał: „Całokształt 
eksponatów, od Wyspiańskiego po 
najnowsze czasy, świadczy o tym, 
że Teatr Polski jest jedną z naj­
ciekawszych manifestacyj arty­
stycznych w Europie. Wystaw i ta 
wprowadza nas w odrębny świat 
sztuki, prawie zupełnie nieznany

ścia. Znachorzy operują sprytnym 
argumentem, że przyczyną „prze­
śladowań" są lekarze, którzy oba­
wiają się ich konkurencji. Znacho­
rzy nie wahają się wmawiać w 
swoich naiwnych zwolenników, 
iż ubezpieczenia społeczne są wy­
mysłem lekarzy, którzy chcą so- 
bie w ten sposób zapewnić stały 
dopływ pacjentów.

Nowoczesna sztuka lekarska 
stoi obecnie już tak wysoko, że 
nie ma przed nią takiej tajemnicy, 
o której tylko znachorzy wiedzieć 
mogą. Wszystkie bowiem recepty

we Francji i budzi w nas prag­
nienie zobaczenia u  nas żywego 
polskiego teatru; wizja tego tea­
tru, jaką nam daje wystawa, nie 
może pozostawić nas obojętny­
mi".

To swoia odrębność w tej dzie-

plastyki teatralnej, «mierw.jąeym 
do zarchitektonizowania sceny i 
związania scenicznego wnętrza z 
zasadniczą myślą przedstawienia. 
Z pokazanych projektów Śliwiń­
skiego, zwracają uwagę wnętrza 
sceniczne do ^Calignłi" Rostwo-

dżinie zawdzięcza inscenizacja 
polska przede wszystkim Wy­
spiańskiemu. Drabik, jako naj­
bardziej związany z Teatrem Pol­
skim, podjął myśl Wyspiańskie­
go, ale w innym wymiarze — na­
dając budowie scenicznego wnę­
trza postać monumentalną, na­
stępnie zaś pod wpływem sław­
nych podówczas dekoratorów i

rowśkiego, „Snu nocy letniej" 
Szekspira i „Elżbiety królowej 
Anglii" Brucknera.'

Niemniej interesujące są pro­
jekty kostiumów Z. Węgierkowcj 
— stylizowane projekty wnętrz 
scenicznych Frycza („Burza" 
Szekspira) — dalej Daszewskie­
go („Klub Pickwicka" Dickensa), 
Gronowskiego („Wieża Babel" 
Słonimskiego), A. Pronaszki 
(„Dziady" Mickiewicza i t. p.

Znawcy i miłośnicy teatru, a 
głównie bywalcy Teatru Polskie­
go — doznają niewątpliwie na tej 
wystawie niemało wrażeń estety­
cznych, które atoli w tych rysun­
kach i kolorowanych szkica cli nie 
mogą stanowić pełnego ekwiwa­
lentu świetności zrealizowanych 
tam przedlstawień.

K. WINKLER.

Łnscenizatorów rosyjskich, operu­
jąc głównie dekoracyjną plamą 
barwną i stylizacją kształtu na 
scenie. Na wystawie reprezento­
wany jest ten świetny artysta i 
znawca teatru kilkudziesięcioma 
oryginalnymi szkicami i projek­
tami, z których największe wra­
żenie wywołują projekty do „Nie- 
boskiej Komedii" Krasińskiego i 
„Miłosierdzia" Rostworowskiego.

Uczeń i następca Drabika 
Teatrze Polskim, Stan. Śliwiński, 
jeszcze bardziej związany jest z 
tą sceną, dla której pracuje od r. 
1913-go, t. j. od chwili powstania 
tej kulturalnej placówki. Utalen­
towany ten artysta, wielce zaełn-j 
żony w swej skromnej, niewyry-1 
wająeej się, a poważnej działał-1 
ności artystycznej — skłania
więcej ku nowoczesnym ideom strii z terenu Rzeszy Niemieckiej, po okupacji Austrii.

znachorów I  ludowe sposoby to­
czenia zostały już dawno najskrtl 
pulatniej zbadane. Nawet „cudów 
ny" znachor nie posiada metody, 
o którejby przeciętny lekarz nie 
wiedział. Jeżeli z niej nie korzy­
sta, to jedynie dlatego, że poczu­
wa się do odpowiedzialności za 
zdrowie pacjenta i  nigdy nie żary 
zykuje lekarstwa, co do którego 
nie jest całkiem pewny. Znachor 
natomiast nie krępuje się żadną 
moralną odpowiedzialnością. Jeże 
Ii Jego zabieg nie pomaga, w ów ­
czas wmawia w  pacjenta, że sam 
sobie winien, gdyż nie wykonał 
ściśle jego polecenia.

Znachorzy umyślnie przy lecze­
niu posługują się dziwacznym ce­
remoniałem, każą pacjentom swo­
im wykonywać tajemnicze zabie­
gi, aby w  razie nleudanla się ku­
racji wyjść obronną ręką, zwala­
jąc winę na pacjenta. Szczegółowe 
badania recept znachorsklch w y . 
kazały, że posługują się oni leka­
mi, które ani pomóc, ani zaszko­
dzić nie mogą. Niestety bywa 
gorzej, gdy znachor zacznłe na- 
prawdę „leczyć". Wtedy naiw­
ny pacjent ryzykuje nie tylko pie­
niądze, ale I zdrowie. Znachor bo­
wiem, nie mając żadnego pojęcia 
ó medycynie l działaniu chemicz­
nym leków, nawet nie zdaje sobie 
sprawy z tego, że truje pacjenta 
lub czyni Jego chorobę nieuleczal­
ną.

Tęplenfe znachorstwa powtrmo 
być obowiązkiem społecznym kaź 
dego uświadomionego obywatela. 
Powinno się oddawać w ręce 
władz bezpieczeństwa nie tyfko 
znachorów zawodowych, którzy 
dla zysku kręcą się po wsiach l o- 
sledlach, gdzie nie ma posterun­
ków policyjnych, ale także f 
wszystkich domorosłych lekarzy I 
lekarki, które leczą po znajomo­
ści I z własnej ambicji.

Ten sposób leczenia jest jak naj 
gorszy. Lekarz jest wtedy napra­
wdę w  bardzo trudnym położeniu: 
bo najpierw musi usunąć zgubne 
skutki domowego leczenia, a po­
tem może dopiero przystąpić do 
właściwej kuracji. Ileż to razy zda 
rza się, że robotnik zgłasza się do 
lekarza w  ubezpieczalni z raną, 
leczoną domowym sposobem, któ­
rej już nie można wyleczyć inną 
drogą, jak tylko przez operację? 
Ileż to razy domorosły „lekarz" 
składa złamaną rękę lub nogę, któ 
rą potem w  szpitalu trzeba jesz­
cze raz łamać 1 składać na nowo, 
aby uchronić chorego „wyleczo­
nego" przed kalectwem?

Na punkcie leczenia mamy jesz­
cze dość dziwne poglądy: Ody się 
nam zepsuje samochód, nikomu nie 
przychodzi do głowy, aby się u- 
dać do wiejskiego kowala 1 po­
wierzyć mu naprawę tak skompli­
kowanej maszyny. Nasz organizm 
jest maszyną stokroć bardziej 
skomplikowaną, a jednak wielu 
jeszcze ma odwagę udawać się po 
poradę do znachora!

Powrót

Na zdjęciu powrót t. zw . Legionu Austriackiego do stolicy
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N ies łychane stanow isko  Z .Z .Z ., B.B.S. i Z .Z.P . 
„Goniec" i „Wieczór Warszawski" „robią" strajk w przemyśle budowlanym 

w Warszawie
Związek Klasowy, walczący od 

szeregu lat o poprawę bytu robot 
niczego, wysunął się na czoło w 
ruchu budowlanym. W okresie 
ostrego kryzysu, kiedy szeregi ro­
botnicze — wskutek dywersyjnej 
akcji rozbijackich związków, — 
zostały rozluźnione, na rynku bu- 
wlanym panowała kompletna 
anarchia; wśród przemysłowców 
wytworzył się taki stan, że nie 
można było z nimi zawrzeć umowy 
wtedy Rząd powoływał nadzwy­
czajne komisje rozjemcze dla re­
gulowania płac robotniczych.

Związek Klasowy jednak znowu 
odegrał dominującą rolę na tere­
nie całej Polski w sprawie ustala­
nia płac —  i  wtedy nie przyszło 
do głowy żadnemu z rozbijackich 
Związkowi kwestionować stanowi 
ska Związku Klasowego, który, 
przy pomocy nacisku robotników 
budowlanych, zmusił te związecz- 
ki do popierania jego wysiłków. 
W tym czasie —  w okresie walk 
strajkowych — Związek Klasowy 
był atakowany przez prasę bur- 
żuazyjną, która w każdej akcji za 
robkowej węszyła „robotę polity­
czną**. W  wyniku tych akcyj sto­
sunki w  przemyśle budowlanym 
zostały jako tako unormowane, co 
w  rezultacie upoważniło Związek 
Klasowy do wystąpienia o zawar­
cie umowy zbiorowej, regulującej 
nie tylko place, ale 1 warunki pra­
cy, oraz o zagwarantowanie robot 
nikom praw do obrony swoich 
interesów.

I  wreszcie w  tym roku doszło 
do podpisania umowy zbiorowej 
w  Warszawie pomiędzy Stowarzy 
szeniem Zawodowym Przemysłów 
ców a Związkiem Klasowym. Ta­
kie załatwienie sprawy nie spodo­
bało się dywersantom. Chociaż w 
rym roku robotnicy dzięki umowie 
uzyskują okojo 12% podwyżki, 
zaś w  zeszłym roku Komisja Roz­
jemcza podwyższyła płace tylko o 
6%, ZZZ., BBS. i ZZP. nie chcą 
się z tym pogodzić i  wystąpiły do 
Min. Opieki Społecznej o nie na­
dawanie zawartemu układowi mo­
cy powszechnie obowiązującej.

Nad stanowiskiem tego rodzaju 
Związków, które w  ostatnich la­
tach ograniczały swoją działalność 
do brania udziału w  rozprawach 
Komisyj Rozjemczych 1 prowadzę

W przededniu strajku pracowników LK.D.
Ogólne Zebranie jednogłośnie oświadcza  

się za s tra jk iem
Zgodnie z naszą zapowiedzią, we wto­

rek o g. 17-tej odbyło się w Grodzisko 
nadzwyczajne ogólne zebranie pracow­
ników Elektrycznej Kolei Dojazdowej, 
na którym omówiono wyniki okładów w 
sprawie postulatów pracowniczych, po­
de jmqjąe następującą uchwałę:

1) Ogólne zebranie przyjmuje do za­
twierdzającej wiadomości sprawozdanie 
Zarządu z odbytych koofereneyj z Dy­
rekcją, stwierdza, że pracownicy EKD 
przerywając swój strajk w dnin 9 mar­
ca b. r. dali wiarę zapewnieniom czyn­
ników miarodajnych, że słuszne ieh po­
stulaty będą załatwione.

2) Ogólne zebranie stwierdza z ubo­
lewaniem. że ezynnrki te nie tylko nie 
dotrzymały swych upewnień, leci nie 
□siłował, nawet wywrzeć odpowiednie­
go nacisku na Dyrekcję, podtrzymując 
ją w Jej nieustępliwym stanowisku do 
postnlatów pracowniczych.

U tej sytuacji ogolus zebranie oświad­
cza, l i  nic widzi innego sposobu za­
łatwienia długotrwałego sporu a Dy­
rekcją o swoje słuszne postulaty, Jak 
tylko na drodze atrajkn i w tym celu 
upoważnia Zarząd Oddziału Związku do 
jego proklamowania w chwili, gdy uzna 
to za stosowane i  oświadcza, iż na każ­
de wezwanie Zarządu stanie solidarnie 
do akcji.

Uchwała powyższa, którą podajemy

nia spraw sądowych , możnaby 
przejść do porządku dziennego, 
gdyby nie to, że Związki te uzur­
pując sobie prawo do występowa­
nia w imieniu robotników i wysu­
wania takich żądań, których wca­
le nie myślą realizować.

Mało tego, w  „Gońcu" i w  „W ie 
czorze Warszawskim" ukazują się 
artykuły, w  których pisze się o 
wyczynach tych Związków, jako 
rzekomo o żądaniach tysięcy ro­
botników, którzy na wezwanie 
tych Związków, gotowi są przy­
stąpić do strajku.

Nie będziemy dyskutować z de­
magogią i  uroszczeniami tych 
Związków i tłumaczayć się przed 
prasą burżuazyjną z zajętego przez 
Związek Klasowy stanowiska; 
przestrzegamy jednak, że prowo­
kacja w tego rodzaju sprawach 
może doprowadzić do bardzo po­
ważnych konfliktów, które nie 
przyniosą korzyści ruchowi budo­
wlanemu.

„Gońcowi" i „Wieczorowi War 
szawsklemu" radzimy nłe wtrącać 
się do spraw robotników budo­
wlanych.

Z G órnego Ś ląska

Proces o nadużycia na Centralnej Targowscy 
w  M ysłow icach

ujawnia coraz więcej kompromitujących faktów
W Katowicach toczy się w  dal­

szym ciągu proces o nadużycia na 
Centralnej Targowicy w  Alysłowi 
cach.

W jedenastym dniu rozprawy 
rozpoczęto przewód od przesłucha 
nia świadka Mieczysława Dudziń­
skiego, kupca z Sosnowca.

Przyznaje on, że za przejście z 
Targowicy w  Sosnowcu do M y. 
słowie otrzymał od prezesa Do- 
browolsldego z warszawskiego 
Zw. Kupców i  Komisjonerów .3000 
zł. łapówki, przy czym Dobrowol­
ski powiedział mu, żc pieniądze tc 
ofiarował Kazoń. świadkowi w ia­
domo, że Targowica fikcyjnie ob- 
ciąjżyła konto Woskowicza na 
120.000 zł. dla swoich manewrów, 
oraz, że dr. Karczewski zapewniał 
w  związku z tym Woskowicza, iż 
nie potrzebuje się obawiać, bo nie 
będzie płacił tej stany. Ze strony 
Kazonia przyrzełtano świadkowi 
wynagrodzenie 3000 zł. za podpi­
sanie grzecznościowo weksli na 
20.000 zł., które miały słnżyć na 
pokrycie czynszu, świadek odmó­
w ił temu jednak.

Pierwszy zarządca przymusowy 
Centralnej Targowicy, mjr. Hild, 
podaje, że w okresie swego urzę­
dowania napotkał na wielkie tru­
dności ze strony dr. Karczewskie­
go, które wyłączały owocną pra­
cę.

św. Józef Gujski, udziałowiec 
Targowicy, wpłacił jeden jedyny 
swój udział w  gotówce. Był człon 
kiem warszawskiego zrzeszenia. 
Prowadził ożywiony handel. Szy­
kanowano go i w  końcu zmuszo­
no, by udział swój odstąpił zrze-

C. T. nie otrzymywał, wobec cze- 
go większe obroty robił w War- 
szawie. Wie, że Kazoń drogą prze­
kupstwa werbował sobie kupców 
na Centralną Targowicę.

św. Czesław Sobiaszek przyzna­
je, że zaraz po utworzeniu przez 
Kazonia spóikł otrzymał za prze}- 
ście na Centralną Targowicę 10 
tysięcy zł., a następnie miał boni­
fikaty, które dosięgły łącznie su­
my 37.000 zł. Na poczet bonifi­
kat pobierał drobne kwoty, a kw i­
tował łącznfe.

św. Henryk Piekutowski, ku­
piec z Sosnowca, po otrzymaniu 
3000 zł. łapówki przeszedł na C. 
T. Otrzymywał bonifikaty* & tak­
że i odszkodowanie za zepsucie 
się jego wieprzków w  rzeźni C. 
T. Otrzymywał bonifikaty a tak. 
pieniądze dla innych kupców za 
przejście na C. T . — i to od 3 do 
10.000 zł. Tytułem bonifikat o- 
trzymywał różne kwoty, ale nie 
przekraczały one jednorazowo 5 i 
7000 zł. (w  księgach C. T . figu­
ruje po kilkanaście tysięcy na 
raz).

św. Józef .Morawski z Warsza­
wy, major w  st. sp., kurator war-

DZIECI.

Na terenie Gdańska wydarzył 
się wypadek, który pociągnął za 
sobą śmierć dwojga dzieci, 
12-Ietn. Jana i 14-letn Herberta.

szenlu, co też uczynił. Bonifikat z Wróblów z Siediic. Chłopcy przez

w całości nie bndzi najmniejszej wątpli-1 wyższy, ażeby powołane do tego odpo- 
wości, ie pracownicy gotowi są chwy. wiednie czynniki zajęły się wreszcie lo­
cie się ostatecznego środka walki, jakim I setn pracowników Kolejki Dojazdowej 
jest strajk, o ile Dyrekcja nłe zmieni j 1 uregulowały słuszne ich postulaty, 
dotychczasowego stanowiska. Czas naj-

R Z E C Z Y W I t l E  
NAJLEPSZA PASTA GO

B E Z P ŁA T N E  K S IĄ Ż K I
dla naszych prenumeratorów!

Wszyscy nasi prenumeratorzy, którzy

do dnia 10 kwietnia 1938 r.
przekażą lub wpłacą bezpośred-nio w administracji należność za 

prenumeratę z góry, otrzymają b £  Z P ł  <) t U I 6
1) przy opłacie za 11 kwartał n kwocie zł. 7.50 książkę wartości 

zł. 1.
2) za U i  III kwartał w kwocie zł. 13 książkę wartości zł. 2.
3) za 11, III i IV kwartał zł. 22.30 książki wartości zł. 3.

Książki otrzymają również NO W l P ttE N J M E R A T O R Z Y , 
zgłoszeni w tym terminie i stosujący się do powyższych warun­
ków. Administracja.

Lampa Alladyna naszych czasów
Czy możliwe jest  zbudowanie od­

biornika lampowego, któryby nie po 
blend prawie żadnej energii elek­
trycznej i  nie w ymaga! wymiany  
lamp?

Jeszcze do nie dawna powitana
byłaby bardzo sceptycznie przez fa­
chowców możliwofó skontruowanla 
takiego „wiecznego" odbiornika. 
Lampa radiowa w ym aga bowiem  
dla sw ego działania dwóch rodzajów  
prądu: prądu niskiego napięcia 1 
znacznego natężenia dla żarzenia 
włókien lamp, oraz prądu wysokie­
go  napięcia o  małym natężeniu dla 
w ytworzenia energii, która w  koń­
cowym rezultacie uruchomi głośnik 
odbiornika.

Czy można wyzw olić elektrony za­
warte w  m etalach inną drogą, niż 
przez ich rozżarzenie w  próżni? To 
oto pytanie postaw ił sobie młody 
technik, emigrant rosyjski, Zwory- 
kin, zajm ujący skromne stanowisko  
w  w ielkim  radiowym towarzystwie  
amerykańskim. N a to  pytanie potra­
fił odpowiedzieć twierdząco. Dziś 
Zworykln jest  naczelnym dyrekto­
rem laboratoriów doświadczalnych

szawskiego zrzeszenia, miał zli­
kwidować wpłaty do kasy zrze­
szenia z C. T., w wysokości 6% 
od wpędów. Dudziński był wy­
delegowany do kontroli wysoko­
ści wpędów, ale Centralna Targo- 
wica nie dopuściła go ze względu 
na toczącą się walkę zrzeszenia z 
C. T . Wreszcie przyjechał na 
miejsce do Mysłowic sam świadek 
i sprawę zlikwidował w  ten spo­
sób, że Centralna Tragowica zo­
bowiązała się. spłacić w  wyniku 
orzeczenia Sądu polubownego 42 
tysiące zł. świadek dążył do zer­
wania umowy spółki Kazonia z 
miastem Mysłowice, gdyż zrzesze. 
nie warszawskie chciało przejąć 
Centralną Targowicę na lepszych 
dla Mysłowic warunkach. Usiło­
wania te pozostały bez rezultatu. 
Na rachunkach C. T. zauważył ob 
ciążenie „łebkowym" na rzecz 
zrzeszenia- bez porozumienia się 
ze zrzeszeniem, wobec czego zrze 
szenie zażądało łych sum i wyto­
czono proces, który skończył się 
dla zrzeszenia warszawskiego nie­
pomyślnie, wobec powstałego tym 
czasem fikcyjnego zrzeszenia ślą­
skiego.

W iadom ości
STR ASZN A  ŚMIERĆ D W OJGA [nieuwagę wpadli do glinianki.

__j i . i . i  ...... , ___ <______W  rzadkiej mazi byli zupełnie bez 
radni. Nim nadeszła pomoc, jeden 
został już wciągnięty w topiel, a 
drugiemu wystawała fylko głowa. 
Straż pożarna wydobyła najpierw 
młodszego, niedaiącego już znaku 
życia, a potem dopiero starszego. 
Oba} ch*opcy przewiezieni do szpl 
tala nie dali już znaku życia. 

ŚM IERTE' NV W YPADEK  
W  KOPALNI.

W  podziemiach kopalni „Prezy­
dent Mościcki*' wydarzył się 
wstrząsajaący wypadek, mianowi 
cle konwojujący lokomotywę po­
ciągu elektrycznego 30-letni Jan 
Palma w  pewnej chwili spadł z 
lokomotywy na tor i dostał się 
pod, koła pociągu, które go prze­
połowiły. Na miejsce wypadku 
przybyła komisja śledcza urzędu 
górniczego.

SOŁTYS ZABITY PRZEZ 
SOSNĘ.

W czasie szalejącej burzy, w 
wiosce Słostowice, pow. piotrków 
sklego, wichura wywróciła sosnę, 
która padając, przygniotła miej­
scowego sołtysa Józefa Płomiń- 
skiego, miażdżąc mu nogi i klatkę 
piersiową. Sołtys zmarł w parę 
godzin po przewiezieniu go do 
szpitala w Radomsku.

GROŹNY PO*AR
W  Rzyzkach obok Rawy Ru­

skiej wybuchł groźny pożar, który 
strawił I I  domów mieszkalnych 
Słratv wvno«za 25000 złotych.

ZAMACH SAMOBÓJCZY.
W  Łodzi w  hotelu ,,Savov'* przy 

ul. Traugutta nr. 6  pooefnlł za­
mach aamobółczy przez zażycie 
nieznane! trucizny fnź. M. Minc, on 

właściciel dużego biura elek­
trotechnicznego, ostatnio zaś znaj 
dujący się w  dużych trudnościach 
finansowych i  cierpiący na tym
tle na rozstrój nerwowy.

największych zakładów radiotech­
nicznych Radio Corporation of Amc 
rica w Stanach Zjednoczonych.

Zaobserwował on zjawisko t. zw. 
em isji wtórnej elektronów. Miano­
w icie, elektrony padające na nie­
które metale w  próżni, wyzwalają  
zawarto tam inne elektrony, czyli 
elektrony wtórne. Zjawisko to  po­
służyło do zbudowania popularnej 
dziś w  świecie radiotechnicznym  
„lampy Zworykina". Lam pa ta  od­
znacza s ię  m inimalnym zużyciem  
prądu na wytworzenie niem al do­
wolnej em isji elektronów.

Lampa Zworykina, będące jeszcze 
przedmiotem ścisłych badań labora­
toryjnych, umożliwi, zdaje się, bu­
dowę odbiorników radiowych na zu­
pełnie odmiennych zasadach. Dość 
lamp w  odbiornikach zostanie zredu 
kowana do dwóch naturalnie syste­
mu Zworykina. Do wytworzenia  
emisji elektronów potrzebna będzie  
znikoma ilość energii elektrycznej. 
Jedna z tych  lamp wzm acniać bę­
dzie prądy antenowe, druga —  prą­
dy niskiej częstotliw ości, kierowane 
do głośnika. Odbiornik tak i odzna­
czać się będzie —  poza minimalnym  
zużyciem energii elektrycznej —  
wielką prostotą konstrukcji, m ały­
m i wymiaram i oraz w ielką długo­
trwałością działania.

Zrozumiałe jest  w ięc, iż  ca ły  św iat 
radiotechniczny z  zaciekawieniem  
oczekuje na ostateczny rezultat ba­
dań, przeprowadzonych w ytrwale 
przez m łodego wynalazcę.

Kącik rad owy
DZIŚ, CZWARTEK, 7JV.S8 R.: 
19.00 „Tata dzwonił" — słuchowi­

sko Marii Morozowlcz -  Szczepkow­
skiej.

21.00 „Wiosenny rejs" —  audycja 
muzyczno -  słowna.

21.45 Szkic literacki Tadeusza Że­
leńskiego - .B oya .

„D N I KOLONIALNE".
Podobnie, jak  w  roku ubiegłym  

Liga Morska 1 Kolonialna organizu­
je na terenie całej Polski „Dni Ko­
lonialne" od dn. 7 do 13 kwietnia. Ha 
słom 1 m yślą przewodnią „Dni Ko­
lonialnych jest uzyskania dla Pol­
ski wolnego dostępu do surowców  
kolonialnych, zw łaszcza w  A fryce, 
jako geograficznie najdostępniej­
szej.

W związku a tym , Polskie Radio 
nadaje codziennie audycje okolicz­
nościowe.

Radio warszawskie
CZWARTEK, 7 kwietnia

WARSZAWA I:  Ó.13 Pieśń. 620 Gim­
nastyka. 6.10 Mas. (płyty). 7-00 Dzien­
nik. 7.15 Mm. (płyty). 8.00 And. dla 
szkół. 11.15 Poranek muz dla gimna­
zjów. 11.40 Płyty. 12.00 Hejna. 12.03 
Aud. poh-dn. 153P Wiad. gosp. 15.45 
„Rozmowa muzyka z młod-deżą**. 16.15 
Soliści: Janina Hupertowa — mes 
prań, Todcnaa Lifan — wiolonczela.
16.50 Pog. akt. 17.00 O książce M. Lepec 
kwgo p. t.: „Midagasfcar". 17.13 Ork. 
Rydera z Łodzi. 17.50 Wiad. aportowe.
1S.10 Skrzynka ogólna. 18.25 Program. 
1835 Audycja dla młodz. wiejskiej. 19.00 
„Tata dzwonił" — premiera słuchowiska 
Marii Morozowiez-Srczepkowskiej. 19.30 
Pobkie utwory fortep. w wyk. Wandy 
Kopeckiej. 19.50 Pog. akt. 29.00 Kapela 
Ludowa. 20.45 Dziennik i pog. 21.1*0 
„WłO8ennv rejs** — and. muz. • słów
21.45 ,.O młodą twórczość sceniczną 
szkic literacki T. Żeleńskiego - Boya. 
22.00 Koncert kameralny. 22.50 Ost. 
dziennik.

WARSZAWA I I :  13.00 Koncert roz­
rywkowy (płyty). 13.50 Parę informa­
cji. 13.55 Program- 14.00 Utwory tymi. 
Czajkowskiego (płyty). 15.00 Jak spę­
dzić święto? 15.10 Wiad. sportowe. 15,15 
Zoapół P.ynasa. 18.00 Soliści t Iza Rola — 
śpiew, Tomasz Jamorsk. — skrzypce. 
18-50 Muzyka lekka (płyty). 19.55 Życic 
kulturalne stolicy. 22.00 „Dwie pamiątk 
— pog. 22.15 Siostry Boswell śpiewają 
(płyty). 22.30 Muz. tan. z dane, i z płyt.

PIĄTEK, dnia 8 kwietnia.
W ARSZAWA I:
6.15 Pleśń. 6.20 Gimnastyka. 6.40 

Muz. —  płyty. 7.00 Dziennik. 7.15 
Muz. —  płyty. 8.00 Aud. dla szkół.

11.15 Aud. „N iemalowany król"— 
słuchowisko dla dzieci. 11.40 Płyty. 
11.57 Hejnał. 12.03 Aud. połudn.
15.30 Wiad. gospod. 15.45 Płyniemy  
w ielką rzeką —  aud. dla dzieci star 
szych. 16.05 Rozm owa z chorymi.
16.20 Koncert rozrywkowy. 16.50 
~  akt. 17.00 U czm y się m iesz­
kać — pog. 17.15 Pieśni Schuman­
na. 1750  Przegląd wydawnictw. 
18.00 Wiad. sportowe. 18.10 Jazz — 
płyty. 18.30 Program. 18.35 Aud. 
dla w si. 19.0P F ragm ent sztuki R y­
dla „Zaczarowane Koło" (z  Krako­
w a). 19.30 Pieśni o  morzu 1 m aryna­
rzach. 19.50 Pog. akt. 20.00 Koncert 
sym f. w  wyk. Ork. F il. Warsz. pod 
dyr. A lberta W olffa oraz Glnette 
N eveu (skrzypce). W przerwie ok. 
godz. 21.00 D ziennik 1 pog. 22.50 
Ost. dziennik.

WARSZAWA H: 18.00 Koncert 
rozrywkowy — płyty. 14.00 Parę 
Informacji. 14.05 Program. 14.10 
Konc. popularny w w yk. Ork. P . R. 
pod dyr. G. Fitelberga. 15.00 Repor­
taż. 15.15 Wiad. sportowe. 15.20 
Zespól Turalskiego. 18.00 Sonaty  
Beetho-.cna — płyty. 18.30 Muzyka 
lekka —  płyty. 19.30 Rec. Henryka 
Trzonka (altów ka). 19.35 ż y d e  kul­
turalne stolicy. 22.00 Szkic llteracńl.
22.15 Muz. lekka w  w yk. Małej Ork. 
P. R. pod dyr. Z. Górzyńskiego. 23.05 
Ulubione melodie z dawnych la t  —  
płyty.

W IA D O M O ŚC I
S P O R T O W E
Robotnicy lekkoatleci 

wałcza o nagrodę 
„Robotnika**

Lekkoatleci i kolarze robotni­
cy otwierają uroczyście swój H-

■n w przyszłą niedzielę.
Na Żoliborzu na terenie WSMu

L zw. Szklanych Domów odbę- 
dzie się start dwu biegów na prze­
łaj: kolarskiego i pieszego o mi- 
stizostwo wio senne WRSKO.

Prasa robotnteao, doceniając 
znaczenie sportu, zwłaszcza w tak 
masowych i zdrowych przeja­
wach, jak bieg na przełaj, zgtorf- 
ła liczne nagrody.

Dla najlepszego zespołu Koła 
młodzieży PPS. nagrodę oflatfl’ 
wało pismo „Młodzi Idą".

Dla „ASowców** 5 nagród prak­
tycznych w postaci sprzętu spor­
towego zgłosiła „Sztafeta Robot­
nicza".

Na BIEG KOLARSKI „DZIEN­
NIK LUDOWY", specjalnie zaj­
mujący się tą gałęzią sportu zgło­
sił PUCHAR KRYSZTAŁOWY 
i w reszcie  nasze  w ydaw n ictw o O- 
fiaruje NAGRODĘ D L A  K L U ­
BU ROBOTNICZEGO, KTÓRE­
GO NAJWIĘKSZA ILOŚĆ ZA­
WODNIKÓW UKOŃCZY BIEG 
PIESZY.

„Robotnik" w ten sposób pre­
miuje masowość.

Zgłoszenia do biegów kolar­
skiego i pieszego przyjmuje 
WRSKO, Czerwonego Krzyła 2(1.

BOKS
CHMIELEWSKI ARESZTOWANY.
Znany bokser polaki Chmielewski, 

który niedawno przybył do Staoów Zje- 
dnoczoaych, wstał aa skutek skarg) 
swego managera Cygamlewiese aresete- 

r, rzekomo za niedotrzymanie sobo-

czynione tą wszelkie możliwe i 
oelu uzyskania zwolnienia.

Chmielewski, który nie godzłł się aa 
proponowane mn trarunU, zaraieeauJ 
powrócić do Polaki 19 b. m. na mfs 
„Batory".

KTO ZAKWALIFIKOWAŁ SIE 
DO FINAŁÓW BOKSERSKICH 

MISTRZOSTW' POLSKI.
Jak jn i podaliśmy, w nledaielę od­

były się w Białymstoku, Pomanto, Lwe- 
wio i Łodzi elhainacje w czterech gru­
pach do bokaenkłch mistrzostw Polski, 
które roiegrane zostaną w Łodzi 23—24 
b. ni- Do finałów iikwałifikowełi się 
zawodnicy następujący:

waga musza: Rundstein (W arw.). Ja­
siński (Śląsk), Czerwiński (Poznań) i  
Troniarz (Przemyśl).

waga kogucia: Górecki (Białystok), 
Górecki (Lwów), Koalolek (Poaoań) i 
Ssrajter (Łódź),

waga piórkowa: Czortek (Warszawa), 
Angoitowicz (Łódź), Janowezyk (Pe- 
mań), Chrostek (Lwów),

iraga lekka: Kowalski (Warszawa), 
Kowalewski (Łódź), Vogt (Poznań). 
Zieliński (Lublin).

waga pólśrednia: Jar czak (Warsaa- 
wa), Fiszer (Śląsk), Jarecki (Poznań), 
Wierzbicki (Wołyń),

waga średnia: Ożarek (Warszawa), 
Pisarski (Łódź), Fiorysiak (Poznań). 
Michniewies (Lwów),

waga półciężka: Łuka (Wsrasawa), 
Pietrzak (Łódź). Karolak (Gdynia). 
Szkwirkowski (Lwów),

icaga ciężka: Doroba (Waeseawa), 
Piłat (Śląsk), Białkowski (Poznań), 
Bar.uowski (Lwów).

Ogółem zatem do finałów zakwalifi­
kowali się zawodnicy z następujących 
oLręgów: Warszawa — 7, Poznań — 7, 
Lwów — 6, Łódź —■ 5, Śląsk — 3, Bia­
łystok, Lnblin, Wołyń i Pomorae po 1.

Tytułów zdobytych u> r. ub. bronić 
będzie 5 zawodników, a mianowicie: 
Rundstein (w. musza), Koziołek (w. 
kogucia), Chrostek (w. piórkowa), Pi­
sarski (w. średnia). Piłat (w. cięika). 
Mistrz w. lekkiej Woźniakiewlez jstsł 
wyeliminowany przez Kowalskiego, 
mistrz w. piłśredniej Sipiński przegrał 
joż w mistrzostwach Poznania z Jarec­
kim* a mistrz w. półciężkiej Szymura pe 
konany został przez Karolaka. Brako­
wać będzie także Rotholea, Sobkowia- 
ka, Koiezyńtkego i Kajnara, którzy nia 
stanęli w ogóle do eliminacyj oraz Wa- 
siaka, który został pokonany przez Ja-

TENIS
BAWUnuWSKI WRACA DO POLSKI, 

A METAXA DO GRECJI. 
Miemieckie tiuro informacyjne p».

twierdza w doniesieniu z Wiednia, ie 
Baworowski definitywnie opuszcza Au* 
,n ię. ndając się z powrotem do Polaki. 
Równocześnie niemieckie biuro Infor­
macyjne twierdzi, że Baworowafci wy. 
atapi w reprezentacji Polski ju i na me- 
cłu z Niemcami, który się odbędzie w 
Warszawie w dniach 23 do 25 kwietnia.

Drugi wybitny tenisista austriacki i 
partner Baworowrkiego Metaza opusz­
cza również Austrię, udając zię do Gra* 
ejt. Grecki związek tenisowy rozpoczął 
już starania, aby Metaza mógł wystąpi- 

W reprezentacji Grecji.
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Towarzysze I Towarzyszki I
W  niedzielę, 10 kwietnia 1936,1 mu Kolejarzy, ul. Warszawska 

O god. 10 przed południem w Do | 15— 17 odbędzie się

W I E C  L U D O W Y

K R O N I K A

z porządkiem dziennym:
1. Sytuacja międzynarodowa, 

zabór Austrii przez Niemcy, za­
targ o Litwę.

2. Sytuacja wewnętrzna, po li; 
tyczna i gospodarcza.

3. Święto 1 Maja.

T
K ła m s tw a  „Ś w ia ta  Pracy**

Właściwie nie należało by odpo­
wiadać na bzdury i kłamstwa 
„św iata Pracy", organu t. zw. „Pol 
skiego Związku Zawodowego". Pi 
seniko to zostało publicznie napię­
tnowane na posiedzeniu Rady miej 
skiej za niecne kalumnie, rzucane 
na klasowy ruch zawodowy i jego 
przywódców. Na skutek pisma na­
szych towarzyszy jeszcze raz chce 
my przygwoździć te ohydne kłam­
stwa.

W  n-rze z dn. 17.111 b. r. „św iat 
Pracy" w  artykule „Echa strajku 
okupacyjnego na ul. ks. Józefa" za 
rzuca klasowemu związkowi, że 
zawarł umowę krzywdzącą robot, 
ników. Jest to wierutne kłamstwo, 
pozbawione nawet cienia prawdo­
podobieństwa.

Na robocie przy ul. ks. Józefa 
stosowano wobec robotników nie­
prawdopodobny wprost wyzysk. 
Dość powiedzieć, że robotnik pra­
cował dziennie po 12 do 16 godzin 
i to  w  fatalnych warunkach, zara­
biając zaledwie 15 zł. tygodniowo. 
Wtedy nie było opiekunów z „Pol 
skiego związku". Nie zatroszczyli 
się oni o dołę robotniczą. W  obro­
nić robotników stanął klasowy 
związek, który zwrócił się do pra- 
codawcy z żądaniem uregulowania 
warunków pracy i  płacy. Kiedy to 
nie pomogło, proklamowano strajk. 
I wtedy nagle znaleźli się niepowo. 
łani opiekunowie z „Polskiego 
związku" i  oni to właśnie, na pole-

Kraków odcięty od okolicy
Bardzo często na łamach „Na- 

przodu" poruszaliśmy sprawę za­
niedbania przedmieść krakow­
skich i  przyległych osiedli. Obec­
nie sytuacja pod względem komu­
nikacyjnym przybrała wręcz kata, 
strofalne rozmiary. Nie mówimy 
już o chodnikach, bo tych albo wca 
le nie ma, albo też znajdują się w  
takim stanie, że nazwanie tych re- 
sztek kamieni chodnikiem zakrawa 
toby na czystą ironię.

Chodzi nam o stan jezdni. W  po­
rze roztopów jezdnie podkrakow­
skie, z wyjątkiem szos pokazowych 
stanowią wielkie bagniska, po któ­
rych przebyć można piechotą, bro­
dząc po wyżej kostek w  błocie i 
w  wodzie, łub z ciężką biedą fur­

Baczność N ow y Sącz!
W  niedzielę 10 bm. o godz. 10.30 rano w sali Domu Robotniczego w 

Nowym Sączu odbędzie się

ZGROMADZENIE LUDOW E
Na porządku obrad:
1J Sytuacja polityczna i gospo­

darcza w  Polsce.

K rw a w a  traged ia  rodzinna  
w e  L w o w e

Do mieszkania Stanisławy No­
wickiej przy ul. Jabłonowieckich 
18 we Lwowie przybył z Krakowa 
szwagier jej, st. sierżant, Julian 
Kurzydym.

Kurzydym przyszedł do miesz­
kającej tam żony swojej, Marii. 
W czasie ostrej wymiany słów 
Kurzydym dobył rewolwer i strze- 
l i ł  kilkakrotnie, raniąc żonę i szwa 
gierkę.

Gdy Kurzydymowa padła na zie­
mię, Kurzydym — przypuszczając, 
że ją zabił —  celnym strzałem po­
zbawił się życia.

O zajściu powiadomiono pogoto 
wie rat., policję i żandarmerię. 
Obie ranne kobiety odwieziono do

W razie niepogody Wiec odbę­
dzie się w Domu Górników, At. 
Krasińskiego 16.

Towarzysze stawcie się licznie! 
Okr. Kom. Rob. PPS.
, im. I. Daszyńskiego

Kraków — miasto

cenie i za pieniądze majstrów, na­
mawiali strajkujących, aby podpisy 
wali deklaracje przeciw Grajkowi. 
Udało im się namówić zaiedwie 6 
robotników. Reszt i  wytrw ała w  
walce, .wieńczonej sukcesem. Za­
warta umowa wprowadza ustawo 
we normy czasu pracy i podwyższa 
zarobki trzykrotnie, a ponadto gwa 
rantuje robotnikom wybór delega­
tów robotniczych.

Widząc swą klęskę, postanowili 
ci niefortunni obrońcy robotników 
odegrać się w inny sposób — i to 
w  sposób oszukańczy. Zrobili lis­
tę, powpisywali robotników, bez 
ich wiedzy, i ogłosili, że oni mają 
większość. Nie udał się jednak ten 
oszukańczy manewr.

Wybory delegatów dały olbrzy­
mią większość klasowemu Związ­
kowi, który uzyskał wszystkie man 
daty. Rozbijacze dostali raptem 6 
głosów, ale nawet ci robotnicy, 
spostrzegłszy swój błądi, postano­
w ili wrócić do klasowej organiza­
cji.

Oto tak przedstawia się prawda. 
I jeszcze ci rozbijacze, — ci, którzy 
namawiali do złamania strajku, ma 
ją czelność pisać i — co gorsza 
stawiać zarzut zawarcia krzywdzą 
cej umowy. Klasa robotnicza osą­
dziła już zdrajców. Niech ten przy, 
toczony przez nas fakt potwierdzi 
słuszność wydanego na nich wy- 
roku.

manką. Automobilem przejechać 
tamtędy jest wręcz niepodobień­
stwem. Niedawno, jak pisze popo­
łudniowa prasa krakowska („Tern 
po Dnia") wezwano karetkę Po­
gotowia do b. ciężkiego wypadku 
na ul. Widną w Rakowicach. W 
drodze karetka ugrzęzła w  błocie 
i dopiero wezwana straż pożarna 
wydobyła ją z ciężkiej opresji. A 
przecież tu chodziło o życie ludz­
kie. Czyż trzeba komentarzy?

Może ten wypadek skłoni wresz. 
cie miarodajne czynniki do zajęcia 
się sprawą regulacji naszych ulic 
i dróg, które przedstawiają obraz 
kompletnej ruiny. Nie można i nie 
wolno z tym zwlekać!

2) Sytuacja międzynarodowa.
3) święto 1 maja.

Powiatowy Komitet PPS. 
w Nowym Sączu.

szpitala powsz. Dochodzenia wy­
kazały, że Kurzydym ożenił się z 
Marią Nowicką, jako wdowiec, 
ojciec dwojga dzieci. Po paru la­
tach żona porzuciła go. Kurzydym 
przybył do Lwowa z zamiarem 
zabójstwa żony i  pozbawienia się 
życia. Dowodzi tego list, jaki zna 
leziono przy nim. . W liście, adre­
sowanym do prokuratora wojsko­
wego w Krakowie, denat pisze, że 
nie mając żony, która go porzuci­
ła, nie czuje się na siłach wycho­
wać dzieci: 16-1. córkę i 8-1. syna 
i prosi o pochowanie go w  jednym 
grobie z małżonką.

Stan rannej Kurzydymowej jest 
ciężki

K R A K O W S K A
Związek Robotników Rrzem. Spożywczego! Wycieczka T.U.R. 

w Polsce
Sekretariat Okresowy w Krakowie

5) Referat polityczny (tow. Cioł-zwołuje na dzień 24 b. m. woje­
wódzki zjazd wszystkich oddzia­
łów spożywczych woj. krakow­
skiego do Krakowa, z następują­
cym porządkiem dziennym:

1) Walka robotników piekar­
skich o zniesienie pracy nocnej w 
całej Polsce.

2) Potrzeba utworzenia Zarządu 
Okręgowego dla sprawnego dzia­
łania oddziałów spożywczych woj. 
krakowskiego. Referent tow. Ce- 
kiera.

3) Dyskusja.4) W ybór Zarządu Okręgowego

Proces przeciw Ubezpieczalni Społecznej
W Sądzie Cywilnym w Krako­

wie toczył się proces, wytoczony 
przez p. Kulowę Ubezpieczalni Spo 
łecznej o odszkodowanie w kwo­
cie 39.000 zł. Sprawa przedstawia 
się na stępująco:
Mąż Kulowej, Józef Kula, chory był krwi. Wdowa wystąpiła na drogę 
na różę twarzy, Według aktu o- sądową, żądając odszkodowania, 
skarżenia, szpital Ubezpieczalni •

Zakończenia strajku 
w  p ie k a r ln i IO w ie g o

W  piekarni Lówiego wybuchł 
strajk okupacyjny spowodu wypo­
wiedzenia pracy 3 robotnikom. Do 
akcji strajkowej stanęli solidarnie 
wszyscy robotnicy. Właściciel, w i­
dząc zdecydowaną postawę robo­
tników, nrusiał wreszcie ustąpić i 
po 4-dniowym strajku cofnął w y­

P rze d łu ża ją c y  się s tra jk  
w  f irm ie  „O rlą "

Już drugi tydzień trwa strajk w 
fabryce czekolady „Orlę". Właści­
ciel fabryki p. Kosman bez żadne­
go uzasadnionego powodu wydalił 
Jedną robotnicę.

Kiedy interwencja nie odniosła 
skutku, robotnice w  myśl zasady

Z m iasta
N A  TARGU

Mleko niezbler. litr  0.20 —  0.22, 
śm ietanka 0450 — 0.60, śm ietana 
1.00 —  1.20, aer zwycz. kg. 0.70 —  
1.00, maało wybór. 4.00,—stół. 3.30, 

kuchenne 3.60, jaja św ieże szt. 
0.04 —  0.07, buraki ćwikł, kg. 0.10 
—  0.12, cebula 0.20 — 0.25, mar­
chew 0.15 — 0.18, pietruszka 0.25— 
0.30, seler 0.45 —  0.50, włoszczyzna  
0.25 —  0.30, szpinak 0.25 —  0.30, sa  
ła ta  sz t. 0.10 — 0.20, ziem niaki kg. 
0.08 —  0.10, gęś  żyw a szt. 6.00 — 
9.00, indyk 12.00 —  18.00, indyczka  
9.00 —  12.00, kura 3.00 — 6.00, 
jabłka komp. kg. 0.50 — 0.80, —
deser 1.00 —  1.40.

MUZEUM NARODOWE
W  KRAKOWIE POWIĘKSZA  

SW E ZBIORY
Dnia 4 kw ietnia b. r. odbyło s ię  w 

sali „Hołdu Pruskiego" w  Muzeum 
Narodowym w  Sukiennicach Walne 
Zgromadzenie z łożyło w  darze Mu- 

a Narodowemu od Towarzystwa  
cztery piękne zabytki. Jeden z nich 
to  portret ks. Ogińskiej, żony zna­
nego kom pozytora polskiego, pędzla 
Molinariego. P oza tym  pięknym  
dziełem m alarstwa z la t  około 1820 
otrzym ało Muzeum z  daru Towarzy- 

i trzy  piękne zabytki z  działu  
przem ysłu artystycznego, a  miano­
w icie: srebrny nachrapnik bogato 
złocony 1 wysadzany perłową masą, 
roboty polskiej z  końca XVII w., 
oraz dw a szk ła  zabytkow e, jedno
polskie z  huty cudnowsklej, drugie 
będące rzadkim przykładem t. zw. 
szk ła  rubinowego z końca X VII w.

N a zakończenie walnego zgrom a­
dzenia odbył s ię  pokaz najpiękniej­
szych zabytków, pozyskanych przez 
muzeum w  ostatn im  roku. R ok ten  
był prawdziwie „złotym" dla Muze­
um Narodowego.

WIECZÓR ŚWIETLICOWY 
ZWIĄZKU INWALIDÓW  

WOJ. R. P . W KRAKOWIE
W czwartek, dnia 7 kw ietnia b .r ., 

o  godz. 18-ej odbędzie s ię  w  św ietli­
cy  Koła wieczór, poświęcony omó­

6) Wnioski i uchwalenie rezolu-C)L
Rozpoczęcie zjazdu nastąpi punk­

tualnie o godz. 10-ej rano, w ,lo ­
kalu Związku piekarzy w  Krako­
wie, Rynek Główny 10, II p.

Oddziały, wysyłające na zjazd 
swoich delegatów, winny na 4-ry 
dni przed zjazdem podać nazwis­
ka delegatów, biorących udział w 
zjeżdzie, na adres Sekr. Okręgowy 
w  Krakowie, Rynek Główny 1Ó, 
II p.

Za Sekret. Okręg. SL Ceklera.

odmówił przyjęcia chorego z po­
wodu braku miejsca. Lekarz U- 
bezpieczalni uznał, że konieczna 
jest operacja i dokonał jej w do­
mu szewekim nożem! Po kilku 
dniach Kula zmarł na zakażenie

powiedzenia. W  tej sprawie podpi­
sano protokół w Inspektoracie Pra 
cy.

Zwycięski strajk w firmie L5wi 
jeszcze raz dowodzi, że tytko dro­
gą solidarności i  jednolitej organi­
zacji mogą robotnicy skutecznie 
walczyć o swoje prawa.

„wszyscy za jednego" przystąpiły 
do strajku. Pracodawca sądzi, że 
złamie opór strajkujących. To są 
jednak tylko złudzenia. Robotnice 
zdecydowane są tak długo sitrajko- 
wać, aż żądanie ich nie zostanie w 
całej pełni uwzględnione.

wieniu roli kobiety i  m łodzieży w  
Rosji sowieckiej.

„WŚRÓD ESKIMOSÓW I  LODÓW 
GRENLANDII"

odczyt w  Polskiej YMCA w ygłosi 
Stanisław  Siedlecki (z  przezroczami) 

czw artek 7 kw ietnia o  godz. 19.
Organizuje Koło Literackie Działu  
Chłopców. '

N owe zarządzen ia w  spraw ie  po­
sto ju  taksów ek. W  Starostwie 
Grodzkim odbyła się konferencja w  
sprawie postoju taksów ek na Ryn­
ku Głównym.

Postanowiono, że przy każdej li­
nii na R ynku Głównym pędzie m« 
gla  stać  tylko Jedna taksówka, a 
następnie mają nadjeżdżać z  m iejsc 
postoju w  m iarę potrzeby. Ustalo­
no również, że  samochody nie będą 
m ogły zatrzym yw ać się i  czekać na 
ulicy Floriańskiej, św. Jana, Sław­
kowskiej, Szczepańskiej, Szewskiej. 
Grodzkiej, pl. Mariackim i uL Szpi­
talnej. Przepisy te  obowiązują od 
wtorku, 5-go b. m.

Zidentyfikowanie 
zwłok samobójczyni

Przed kilku dniami donosiliśmy 
o wydobyciu z W isły pod Krako­
wem zwłok nieznanej kobiety, 
liczącej około 30 lat. Na skutek 
notatek, które pojawiły się w pra- 
sie, przybył do Krakowa ze Skar­
żyska emerytowany kolejarz, Zyg. 
munt Pimer, który w zwłokach 
owej kobiety rozpoznał swoją sio. 
strę Leokadię.

Przybyły podał, że zmarła sio­
stra cierpiała od trzech lat na cho­
robę żołądka i  w związku z tym 
na silną depresję duchową. 10-go 
marca wydaliła się ona z domu, 
pod pozorem kupna kaloszy.

Jak ustaliły dalsze dochodzenia, 
denatka przybyła do Krakowa, 
gdzie popełniła samobjstwo, rzu­
cając się do Wisły.

DO MUZEUM ETNOGRAFICZNE­
GO NA WAWELU

odbędzie się w niedzielę 10 b. m. 
o godz. 9.30. Opłata 20 gr.

Zbiórka o godz. 9.15 na Wawe­
lu przed Muzeum Etnograficznym 
(koło baszty złodziejskiej).

Dyżury lekarzy
Dnia 7 kw ietnia —  noc: 

Bieberstein L. —  Rejtana 10, 
tel. 179-06.

Friedmann Z. — Śląska 20, tel. 
151-08.

Desser A. - D ietla  44, tel. 159-51. 
Fakler Sz. — Poselska 16, tel. 

123-31.

historie dnia

Radio krakowskie
CZWARTEK, 7 kwietnia

11.40 Z twórczości K. Goidmsrka 
(płyty). 13.00 And. dla dzieci wiejskich.
13.45 Koncert rozrywkowy (płyty). 14.4S 
Wiad. bieżące. 14.50 Arie operow (pły­
ty). 15.10 „Lektura poobiednia**: Frag­
ment z p< wieści „2óhy Krzyż" Andrze­
ja Struga. 15J25 Lokalne wiad. goep.
18.10 Lokalne wiad. sport. 18.15 Koncert.
18.40 Dokąd jechać w święto? 18.45 
odczyt: „Znaczenie ćwiczeń cielesnych" 
wygi. Stanisław Nowacki, lb-55 Program  ̂
13.90 Muzyka (płyly).

PIĄTEK, dnia 8 kwietnia.
11.40 Z twórczości C. F rancka —-  

płyty. 13.45 Koncert sym foniczny z 
udziałem solistów  (p ły ty ). 14.43 
Wiad. bieżące. 14.50 Z tw órczości 
klasyków  —  płyty . 15.25 Lokalne 
wiad. gosp. 18.10 Komunikat śn iego­
w y lokalny (do K atowic 1 Krako­
w a). 18.12 Lokalne wiad. sport.
18.15 Koncert z  Łodzi. 18.40 Skrzyń 
k a  ogólna w  opr. Stanisław a Bro­
niew skiego. 18.50 Informacje. 1835 
Program . 23.00 M iniatury lnstrum en  

i talne i  pieśni —  płyty.
Pożar na ul. M ogilskiej. N a ul. 

Mogilskiej pod nr. 62 zapaliła się  
szopa z  narzędziami gospodarczymi. 
Wezwana straż pożarna ogień uga­
siła. P rzyczyny pożaru narazie nie  
ustalono.

Skutki nędzy. N a ul. Koletek o- 
bok ż łóbka M iejskiego porzucone zo 
stało dziecko płci m ęskiej, liczące 
około 12 dni. D ziecko oddano do 
żłóbka M iejskiego, a  za  m atką  
w szczęto poszukiwania.

Porzucone zostało dziecko płci 
m ęskiej, liczące około 10 dni, na ul. 
Halickiej, obok toru kolejowego. 
D ziecko oddano do żłobka M iejskie­
go.

Zimno m u było. Stanisław  Gwiżdż, 
zatrzym any został za kradzież pie­
ca żelaznego n a  szkodę Markusa 
Margulesa, zam. przy ul. Piłsudskie­
go L. 36. P iec odebrano i zwrócono 
w łaścicielowi.

Kina
ADRIA: „Pod cudzym nazwi­

skiem" i „Złoty pył**.
ATLANTIC: „Towi.rzy.ze broni" i 

„Robert i Rertrand".
BAGATELA: „Ogród Allabi i Pieśń

DOM ŻOŁNIERZA: „Król Kró­
lów".

KINO MUZEUM: Dziś w  niedzie­
lę i  w  poniedziałek „Pasteur". Po­
nadto dodatki dźwiękowe.

PROMIEŃ: „Jej pierw szy bal”.
ŚWIT: „Tango Nottureo".
STELLA: „Niedorajda".
UCIECHA: „Wzgardzona".
WANDA: „Pani Walewska".

R epertuar
TEATR IM . J SŁOWACKIEGO.

Czwartek, 7 kw ietnia „W małym  
domku".

Z E  S L Ą S K A

Zasądzen i za  napad ra b u n ko w y
na robotniKa

Za napad rabunkowy, dokona, 
ny w końcu grudnia ub. roku w 
Chorzowie, w pobliżu kol. Pniaki, 
odpowiadali przed Sądem Okrę. 
gowym w Chorzowie 26-lefcni Jan 
Krzypczyk, 24-letni Jerzy Kuźnik 
z Chorzowa oraz 25-letni Paweł 
Wolny z Piasnik. Napadii oni 
wówczas na wracającego do do­
mu z pracy podpitego Józefa Pi- 
kuiika z Chorzowa, któremu zra­

bowali dwie torebki zarobków*, 
zawierające 232 z3. oraz uderza- 
niem pozbawili przytomności. W 
wyniku rozprawy Krzypczyk i Ku 
źnik skazani zostali na kary po 
półtora roku a Wolny na 1 rok 
więzienia bez zawieszenia kary.

W stosunku do wszystkich o. 
sokarżonych orzeczono utratę 
praw obywatelskich na 3 lata. ,

Żale na stosunki bezpieczeństwa 
w  M i.o ło w .e

szkodzi baronom węglowym, 
którzy także prawem kaduka o- 
trzymali od Prusaków tereny wę­
glowe i ziemię, skradzioną polskim 
chłopom.

Każdy obywatel ma prawo do 
osobistej wolności i ma prawo do­
magać się ochrony od władz bez­
pieczeństwa publicznego. Nie mo­
że być tak, by na ulicy polskich 
miast panowało brutalne prawo 
pięści bojówkarskiej. Konstytucja 
nie mówi nic o tym, te obywate­
lom wolno kupować towary tylko 
w pewnych sklepach I przy pew­
nych straganach.

Jakim prawem różne szajki en­
deckie bojówkarzy mają teroryzo­
wać bezkarnie spokojnych obywa, 
teli.

Piszą nam:
Kiedyś należał Mikołów do spo­

kojnych miasteczek, gdzie rzadko 
kiedy zdarzyła się jakaś sensa­
cja, poruszająca na dłuższy czas 
umysły spokojnych obywateli te­
go miasta. To też w mieście znaj­
dowało się tylko trzech policjan­
tów i pi nie wiele mieli do roboty 
Dziś zmieniły się stosunki do nie- 
poznania.

Do stanu tego przyczyniają się 
dużej mierze bojówkarze i pi- 

kieciarze endeccy, którzy prawem 
kaduka zrobili z siebie kontrole­
rów cudzych przekonań politycz­
nych i płatnych naganiaczy róż­
nych kombinatorów, pragnących 
się prędko i dokumentnie zboga- 
cić. Z początku smarowano okna 
wystawowe, potem przyszło odpę 
dzanie klientów od jednych stra­
ganów i napędzanie do innych, 
oraz do pewnych sklepów. Teraz 
zaczynają już wybijać okna w 
sklepach i mieszkaniach, a niedłu 
go będziemy świadkami prawdzi- 
wej „Doboszyniady" w  Mikoło­
wie.

Tymi wyczynami została wzbu­
rzona do głębi spokojna część o- 
bywateli z miasta i okolicy, która 
nie chce się dać teroryzować róż­
nym mętom z pod ciemnej gwiaz­
dy. Ludność ta zadaje sobie py­
tanie, czy takie stosunki przyczy­
niają się tu, na Śląsku, do wzrostu 
prestiżu i powagi Państwa?

Prowokacje niektórych bojów- 
karzy przybierają powoli cechy 
bandytyzmu. Policja natomiast pil 
nuje socjalistów, a także pilnuje i 
biednych biedaszybikarzy, by nie 
mogli budować biedaszybów, bo

Radio śląskie
CZWARTEK. 7 kwietnia

11.40 Gioacchino Rn?«mi: Uwertura
do op. „Semrramida" — płyty. 13.00 Ze­
spół Pawła Goodwioa (płyty). 1445 
Wiad. bieżące. 1435 Piosenki neepoli- 
taó-.kie w wyk. Józefa Schmidta (płyty).
18.10 Wiad. sport. 18.15 Koncert « Kra­
kowa. 18.40 Program. 11.45 Lekcja jęty, 
ka polskiego. 23.00 Dyryguje Lorenz® 
MoJajoli (płyty).

PIĄTEK, dnia 8 kw ietnia.
11.40 A ntoni Dworzak: A llegro

fez. L ) z  Koncertu op. 104 —  pły­
ty. 13.00 Koncert — płyty. 1435  
Wiad. bieżące. 14.33 Wiad. giełdowe.
14.35 Marian Anderson — naplęk- 
niejszy kontralt — płyty . 18.10 Ko­
m unikat śniegow y (z  K rakow a). 
18.12 Wiad. sport. 18.15 Koncert 8 
Lodzi. 18.40 Poradnik sport. 18.45 
Ogrodnik śląsk i: uczm y się  pomolo- 
g ii —  W inokrzewy —  pog. Włady­
sław a W łosika. 18.55 Program . 23.00 
Dyryguje L. Stokow ski —  płyty  -
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